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Drodzy czytelnicy! 
  

  Przed nami długo wy-

czekiwane wakacje. 

Czas odpoczynku i re-

laksu na plaży, w gó-

rach lub może w jakimś 

egzotycznym kraju. 

Każdy z nas potrzebuje 

odpoczynku, by oderwać 

się na chwilę od nauki, 

pracy, od codzienności.  

 Planując wyjazd zawsze musimy dobrze przemyśleć za-

wartość naszej walizki. Niektórzy robią spis rzeczy. Długo za-

stanawiają się, co wziąć ze sobą, w jakiej ilości, co będzie na-

prawdę potrzebne, a co zbyteczne. Spokojne rozważenie, zdawa-

łoby się tak prozaicznej rzeczy, może mieć duże znaczenie, czy 

rzeczywiście będziemy zadowoleni z naszego urlopu. Pakowa-

nie się na „łapu-capu”, może sprawić, że zamiast wypoczywać, 

będziemy biegać po sklepach za brakującymi i niezbędnymi rzeczami. 

Jako redakcja, podpowiadamy, aby w walizce między niezbędnymi rze-

czami, znalazła się również Biblia. Urlop to dobry czas na zacieśnianie 

lub rozpoczęcie „przygody” ze Słowem Bożym. A może w walizce znajdzie 

się jeszcze troszkę miejsca na RYB@K-a?  

 A w tym numerze jest co czytać! Oprócz stałych działów takich jak: 

rozważanie biblijne; artykułów o Kościele Ewangelicko–Augsburskim 

w Polsce; o historii znanych radomskich i kieleckich ewangelikach; arty-

kułach o instrumencie organowym w radomskim kościele; czy motywach 

chrześcijańskich u Tolkiena, czytelnicy będą mogli znaleźć pewną nowość. 

Dzięki uprzejmości wydawnictwa Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego 

"Znaki Czasu", otrzymaliśmy możliwość przedruku niektórych artykułów 

związanych z dobrym i racjonalnym odżywianiem, czy profilaktyką zdro-

wotną. Te artykuły będą się regularnie ukazywać na łamach RYB@KA, 

pod hasłem: Bądź zdrów! Oprócz obszernej relacji z życia parafii, propo-

nujemy także rodzinną krzyżówkę, by rodzice razem ze swoimi pociechami 

mogli sprawdzić swoją wiedzę biblijną.   

 Wszystkim naszym Czytelnikom życzymy udanych wakacji, dużo 

słońca i odpoczynku na łonie natury. Zachęcamy Was także gorąco, do 

brania udziału w nabożeństwach tam, gdzie będziecie wypoczywać. 

 redakcja 

Nr  3  (22)  2010 

Nie bój się,  

od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

Lipiec ,  Sierpień,  Wrzesień 2010  

Od redakcji 
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czniowie Jezusa wracają 

z góry Oliwnej - tam po raz 

ostatni widzieli swojego Mistrza. 

Jezus wstąpił do Nieba, do swoje-

go Ojca, a oni znów pozostali sa-

mi. Może powolnym krokiem, ze 

spuszczonymi głowami wracają 

do Jerozolimy. Tak niedawno 

przeżywali ogromną radość, kie-

dy dowiedzieli się, że Jezus 

Zmartwychwstał. Cieszyli się, że 

mogą znowu przebywać ze swoim 

Panem. Wszak Jezus znowu ich 

nauczał, jadł razem z nimi. A te-

raz pustka. I jeszcze to polecenie, 

które otrzymali od Niego: Bądź-

cie mi świadkami w Jerozolimie 

i w całej Judei i w Samarii i aż po 

krańce ziemi. Jak tego mamy 

dokonać? – myśleli. Gdyby Jezus 

pozostał z nami, nie wahaliby-

śmy się pójść nawet na krańce 

świata i głosić ewangelię. Ale sa-

mi?  

Jezus dobrze znał swoich 

uczniów i wiedział jak będą się 

czuć, kiedy On wstąpi do nieba, 

dlatego oprócz polecenia jakie im 

zostawił, pozostawił im też 

Obietnicę. Obietnicę, że nie zo-

staną sami, że otrzymają Pomoc-

nika i Pocieszyciela. „Nie odda-

lajcie się z Jerozo-

limy i oczekujcie 

Obietnicy Ojca. 

Będziecie 

ochrzczeni, lecz 

nie wodą w Jor-

danie jak za Jana 

Chrzciciela, ale 

Duchem Świę-

tym” – te słowa Jezusa dźwięcza-

ły w uszach apostołów. Ale co 

one oznaczały, tego dokładnie 

nie wiedzieli. 

Mija dzień za dniem. Ucznio-

wie w strachu i bojaźni przeby-

wają wciąż w Jerozolimie. 

Wspólnie modlą się, śpiewają, 

wspominają dawne czasy, kiedy 

chodzili z Panem. Ale to wszyst-

ko odbywa się za zamkniętymi 

drzwiami i okiennicami, gdyż 

boją się, wszak oprawcy Jezusa 

są tuż obok, a za publiczne mó-

wienie o Zmartwychwstałym Je-

zusie grozi niebezpieczeństwo.  

To już dziesiąty dzień, od Wnie-

bowstąpienia Jezusa - uczniowie 

są jak zwykle razem, modlą się 

i nagle... Powstaje ogromny 

szum z nieba, jak gdyby miała 

się zerwać gwałtowna burza. Ten 

szum wypełnia cały dom. Czyta-

Rozważanie 
„A gdy nadszedł dzień Zielonych Świąt, byli wszyscy razem na 

jednym miejscu. I powstał nagle z nieba szum, jakby wiejącego gwał-

townego wiatru i napełnił cały dom, gdzie siedzieli. I ukazały się im 

języki jakby z ognia, które się rozdzieliły i usiadły na każdym z nich. 

I napełnieni zostali wszyscy Duchem Świętym”. Dz. Ap.2,1-4 
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my w dzisiejszym tekście że: 

„Ukazały się im języki  jakby 

z ognia, które się rozdzieliły 

i usiadły na każdym z nich. 

I napełnieni zostali wszyscy 

Duchem Świętym i zaczęli 

mówić innymi językami, 

tak jak im Duch podda-

wał”. Uczniowie Jezusa 

zostali napełnieni Du-

chem Świętym. To było 

coś tak potężnego, że 

wokół domu, w którym 

się to działo, zaczęli gro-

madzić się ludzie. Byli 

zdumieni, gdyż słyszeli 

mowę w różnych językach. 

Partowie, Medowie, mieszkańcy 

Azji, Egiptu, Libii, Rzymianie – 

wszyscy, słyszeli swój własny 

język! To musiało być niesamo-

wite! Niektórzy z oglądających 

to dziwne zjawisko, próbowali je 

na ludzki rozum wytłumaczyć, 

mówiąc: młodym winem się upi-

li. Kiedy usłyszał to Piotr, po-

wstał, podniósł swój głos i prze-

mówił do zgromadzonych. Mówił 

jako moc mający. Piotr wiedział, 

że nie jest sam, że stoi obok nie-

go Duch Święty, który obdarza 

go mocą i daje ochronę. Teraz 

już rozumiał dobrze słowa Jezu-

sa. Czuł, że obok stoi Pomocnik 

i Pocieszyciel – Duch Święty. 

Piotr wówczas wygłosił do zgro-

madzonych swoje pierwsze ka-

zanie, które było istną „bombą”. 

Każde jego słowo uderzało w ser-

ca i sumienia słuchaczy. Wypo-

wiadał mocne słowa: Jezusa Na-

zareńskiego, męża, którego Bóg 

wśród nas uwierzytelnił przez 

czyny niezwykłe, cuda i zna-

ki, ... tego wyście rękami 

bezbożnych ukrzyżowali 

i zabili. Tego to Jezusa 

wzbudził Bóg z mar-

twych, czego my wszyscy 

świadkami jesteśmy”. 

Sam Piotr nie byłby 

wstanie wygłosić takiej 

mowy. Wszak wiemy, że 

Piotr w chwili pojmania 

Jezusa trzymał się z daleka. 

A na dziedzińcu Arcykapłana, 

gdy miał potwierdzić swoją wia-

rę, wyparł się trzykrotnie swoje-

go Mistrza. Teraz ten sam Piotr, 

ten sam, a jednak inny, bo wypeł-

niony Bożą mocą głosi mocne 

i twarde słowa do zgromadzonego 

tłumu. Woła: Upamiętajcie się 

i niechaj każdy z was da się 

ochrzcić w imię Jezusa Chrystu-

sa na odpuszczenie grzechów wa-

szych, a otrzymacie dar Ducha 

Świętego.  Mnóstwo ludzi słucha-

ło Piotra. Mowa jego była urzeka-

jąca. W zgromadzonym tłumie 

byli ludzie różnych narodowości, 

a każdy z nich, to samo kazanie, 

słyszał w swoim własnym języku. 

To nie była zasługa wykształce-

nia Piotra, wszak był on skrom-

nym rybakiem. Było to działanie 

Rozważanie 
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Rozważanie 
Mocy Bożej, działanie Ducha 

Świętego. Wielu słuchaczy zawie-

rzyło słowom Piotra. W dalszych 

wersetach czytamy, że tych, co 

przyjęli słowo i ochrzczeni zosta-

li, było około trzech tysięcy. 

Dziś świętujemy Dzień Zesłania 

Ducha Świętego, wspominamy 

to, co wydarzyło się kiedyś w Je-

rozolimie. Nie było to jednak wy-

darzenie jednorazowe. 
W Dziejach Apostolskich i Li-

stach znajdziemy mnóstwo histo-

rii o przyjmowaniu wiary przez 

ludzi różnych narodowości, 

o działaniu Ducha Świętego. 

Duch Święty jest jak wiatr, który 

wieje, dokąd chce, szum jego sły-

szymy, ale nie wiemy skąd przy-

chodzi i dokąd idzie. My nie wie-

my, ale Duch Święty wie i działa 

świadomie. On szuka „naczyń”, 

które mógłby wypełnić. Tam, 

w Jerozolimie, w uczniach Jezu-

sa znalazł naczynia otwarte na 

Jego działanie. Uczniowie byli 

pełni pokory i wiary, nie było 

w nich wiary we własną mądrość 

i sprawiedliwość, dlatego zostali 

obdarzeni Mocą z Wysokości. 

Duch Święty cały czas jest tu, 

na ziemi. Cały czas wypatruje 

ludzi otwartych na Jego działa-

nie. Nie znalazłam słów w Biblii, 

gdzie byłaby mowa, że działanie 

Ducha Świętego kiedyś się skoń-

czy. Patrząc choćby na historię 

powstania i rozwoju kościoła 

chrześcijańskiego, widać wyraź-

nie działanie Ducha Świętego. 

Najpierw wielkie cuda i znaki 

czynione przez apostołów. Zna-

ki, które działy się nie dzięki ich 

mocy, ani dzięki ich sile, ale 

dzięki działaniu w nich Ducha 

Świętego. Patrząc dalej na hi-

storię, możemy zobaczyć w na-

uczaniu Św. Augustyna czy spo-

sobie życia Franciszka z Asyżu, 

działanie Ducha Bożego. Oni, 

nie przez swoją mądrość czy bo-

gactwo, doszli do poznania 

prawdy. Dlatego, że okazali się 

naczyniami pełnymi pokory, mo-

gli zostać wypełnieni Mocą Du-

cha Świętego. Wszystkich wiel-

kich reformatorów cechowała 

pokora wobec Boga i niepolega-

nie na swojej mądrości i to czy-

niło z nich naczynia otwarte na 

moc Ducha Świętego. Hus, Kal-

win, Melanchton czy Marcin Lu-

ter nie mogliby dokonać wielki 

dzieł, gdyby Duch Święty nie był 

ich Pomocnikiem i Pocieszycie-

lem. 

Ale czy działanie Ducha 

Świętego objawia się tylko w tak 

spektakularny sposób? Czy też 

może Duch Święty wypełnić 

i mnie?  

W Biblii znajdziemy wiele 

obrazów, kiedy zwykli ludzie 

zostali napełnieni Duchem 

Świętym. Duch Święty nikogo 

nie wyróżnia, lecz chce każdego 
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Rozważanie 
obdarzyć jakimś ze swoich da-

rów. Przyjęcie Ducha Świętego 

nie jest jednak związane z żad-

nym schematem, czy obrzędem 

religijnym. Słuchacze kazania 

Piotra pytali go tak: „Co mamy 

czynić?” A Piotr odpowiadał: 

„Upamiętajcie się i niechaj każ-

dy z was da się ochrzcić w imię 

Jezusa Chrystusa na odpuszcze-

nie grzechów waszych, a otrzy-

macie dar Ducha Świętego”. 

 Kiedy następuje upamięta-

nie? Kiedy jesteśmy słuchacza-

mi Słowa Bożego, ale nie tylko 

słuchaczami, ale i jego wy-

konawcami Słowa 

Bożego. Duch 

Święty posługuje 

się Słowem Bo-

żym, żeby poruszyć 

nasze serca. Ob-

razowo mówiąc: 

jak żołnierz ko-

rzysta ze spado-

chronu, gdy chce 

bezpiecznie wylądo-

wać na ziemi, tak samo 

Duch Święty posługuje się 

Słowem Bożym, by zstąpić na 

człowieka, gdyż celem oddziały-

wania Ducha Świętego jest 

przemiana naszego grzesznego 

życia i kształtowanie nas na 

obraz Boży. Przemiana jest pro-

cesem, a nie chwilą. Duch Świę-

ty doprowadza nas do poznania 

grzechu i do pokuty. On nas 

oświeca i chce utrzymać 

w prawdziwej wierze.  

Jak to jednak poznać, że zosta-

liśmy obdarzeni Duchem Świę-

tym? Łatwo powiedzieć, że ktoś 

został ochrzczony, bo widzimy 

wodę, słyszymy słowa: Chrzczę ci 

w imię Ojca i Syna i Ducha Świę-

tego. A jak poznać, że, tak jak 

uczniowie, jesteśmy naczyniami 

wypełnionymi mocą Ducha Świę-

tego? Na to pytanie Biblia także 

daje odpowiedź. „Po owocach to 

poznacie. A Owocem Ducha 

Świętego są: miłość, radość, po-

kój, cierpliwość, uprzejmość, 

dobroć, wierność, łagodność, 

wstrzemięźliwość”. Te owoce 

są oznaką nowego życia. Są 

oznaką wypełnienia Du-

chem Świętym. Jak to 

z owocami zwykle bywa, nie 

pojawiają się nagle. Obserwu-

jąc przyrodę wiemy, że najpierw 

z kwiatów muszą zawiązać się 

pąki, potem, dzięki sokom z drze-

wa, owoce powoli rosną i dojrze-

wają. Tak samo jest z owocami 

Ducha Świętego. Im więcej czer-

piemy soków z Pisma Świętego, 

tym naszych owoców jest więcej 

i są dojrzalsze.                     Amen 
 

Kazanie wygłoszone  

w Święto Zesłania Ducha Świętego 

w radomskim kościele. 
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ZWINGLIZM 
 Początek Reformacji w Szwajcarii dał Ulryk 

Zwingli, urodzony w 1484 r. Studia filozoficzne odbył 

w Wiedniu, teologiczne w Bazylei. W 1506 r. otrzymał 

święcenia kapłańskie. W pierwszych latach pracy dusz-

pasterskiej towarzyszył dwukrotnie jako kapelan na-

jemnym pułkom szwajcarskim armii papieskiej w wy-

prawie do Włoch i rozpoczął zaciętą walkę przeciw tym 

możnym rodom szwajcarskim, które trudniły się wer-

bunkiem ubogich rodaków do armii cudzoziemskich, pobierając za to 

sutą zapłatę od państw ościennych. Obejmując z początkiem 1519 r. 

stanowisko proboszcza w Zürychu, zapowiedział wprost, że „chce czer-

pać ze źródła Pisma Św. i, nie zważając na ludzkie objaśnienia, poda-

wać zborowi to, co w Piśmie znajdzie przez staranne porównywanie 

jednych miejsc biblijnych z drugimi w serdecznej modlitwie". Stąd, da-

tę instalacji Zwingliego na proboszcza w Zürychu, dzień l stycznia   

1519, uważają niektórzy za moment narodzin Kościoła Ewangelicko-

Reformowanego.  

 Zwingli występował w kazaniach przeciw postom, celibatowi 

księży, czci obrazów i świętych, przeciw odpustom, pielgrzymkom, 

przymusowej spowiedzi usznej itp. Wskutek tego wybuchł na wiosnę 

1522 r. w Zürychu gwałtowny spór o przepisy postne. Rada züryska 

rozpisała publiczną dysputację na ten temat. Zwingli ujął swą naukę 

w 67 zdaniach i zwyciężył w tej dysputacji 29 stycznia 1523. Wobec 

tego, rada züryska ogłosiła, że „duchowni mają kazać czystą, świętą 

Ewangelię bez ludzkich przykazań". Średniowieczne przepisy ustąpiły 

miejsca zasadom Zwingliego. Znamienne jest, że wobec Zwingliego po-

stępował papież o wiele łagodniej, niż wobec Lutra. Jeszcze w 1523 r., 

otrzymał Zwingli list z Rzymu, zapewniający go o łasce papieskiej 

i zawierający prośbę, by powstrzymywał Zürych od sojuszu z Francją.  

Zwingli sam wyrzekł się łączności z Rzymem. Z chwilą zniesienia 

Artykuł 

Opr. Adam Bałaga 
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autorytetu papieskiego, gdzieniegdzie znieważano obrazy świętych 

i niszczono relikwie. Chwilowo zjawił się w Szwajcarii znany rewolu-

cjonista niemiecki, Tomasz Münzer, i aktywnie działała sekta 

Anabaptystów. Ale wobec znieważania obrazów kościelnych 

i krucyfiksów rada züryska zarządziła w październiku 1523 r. drugą 

dysputację na temat nowego porządku w nabożeństwie, który 

wprowadzano stopniowo w latach 1524—1526. W Święta Wielkanocne 

1524 r. podano po raz pierwszy Komunię Św. pod obiema postaciami, 

z drewnianych paten i kielichów. W Zielone Święta tego samego roku 

usunięto z kościołów obrazy i relikwie, później nawet krzyże i ołtarze, 

znosząc także grę na organach i usuwając dzwony z wież kościelnych, 

gdyż dopatrywano się w tym wszystkim skłonności zabobonnych lub 

bałwochwalczych, sprzecznych z drugim przykazaniem Bożym według 

pierwotnego brzmienia dekalogu.  

 Mszę zniesiono w 1525 r., a Zwingli w "Komentarzu o praw-

dziwej i fałszywej religii" ujął jasno nowe zasady religijne. Równo-

cześnie zabrał się do reformy życia chrześcijańskiego. Gry, przepych 

w strojach itp., zostały wzbronione. Gospody zamykano o godzinie 9 

wieczorem. Kto wiódł życie niewłaściwe, otrzymywał najpierw upo-

mnienie od proboszcza, następnie — w obecności starszych zboru; gdy 

się mimo to nie poprawił, władza państwowa pozbawiała go praw ko-

ścielnych i cywilnych. Wśród duchowieństwa wprowadzono również 

ostrą karność. Klasztory rozwiązano; ich majątki przeznaczono na cele 

oświatowe i dobroczynne. Zniesiono też celibat księży. Zwingli wziął, 

już w 1522 r., potajemny ślub z wdową, Anną z Reinhardów Meier-

Knonau i ujawnił to małżeństwo dopiero w 1532 r. Jeszcze energicz-

niej niż do obrządków średniowiecznych, zabrał się szwajcarski ruch 

reformacyjny do Anabaptystów: ich przywódców skazano na śmierć 

przez utopienie. Za przykładem Zürychu wprowadziły Reformację licz-

ne inne kantony miejskie.  

 Wykład poglądów Zwingliego zawiera „Helweckie wyznanie 

wiary”, ułożone w 1536 r. przez jego ucznia, H. Bullingera. Jego dzie-

ło kontynuowali też M. Bucer i, przybyły ze Strasburga do Genewy, 

Kalwin.- początkowo zwolennik Luteranizmu, później twórca własnego 

programu reform. 

KALWINIZM 

 Jak ww., początek Reformacji szwajcarskiej dał Zwingli; ale 

międzynarodowe znaczenie zawdzięczała ona Kalwinowi, który uro-

Artykuł 
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dził się w 1509 r. w Noyon w północno-

wschodniej Francji. Jako syn urzędnika bi-

skupiego, był „już od kołyski” przeznaczony 

do stanu duchownego. W 12 roku życia 

otrzymał od biskupa probostwo, z którego 

dochodów mógł się kształcić. Przez 4 lata 

studiował prawo, potem teologię w Paryżu. 

Swój herb: dłoń trzymającą płonące serce, 
nazywał symbolem całkowitego oddania się Bo-

gu; swym hasłem uczynił zaś słowa św. Pawła: 

„Jeśli Bóg z nami, któż przeciwko nam?" (Rzym. 8, 31).  

 Przekonania reformacyjne doprowadziły rychło młodego Kal-

wina do konfliktu z władzami państwowymi. Rektor uniwersytetu pa-

ryskiego, Mikołaj Cop, miał w dzień Wszystkich Świętych 1533 roku 

wygłosić mowę inauguracyjną z powodu rozpoczęcia nowego roku aka-

demickiego. Polecił ją napisać najzdolniejszemu studentowi, Kalwino-

wi. Kalwin bez wszelkich osłon dał w mowie tej wyraz swemu zapało-

wi reformacyjnemu, a rektor, nie myśląc o konsekwencjach, odczytał 

słowo w słowo jego wypracowanie. I rektor, na którego spadła główna 

odpowiedzialność, tylko ucieczką uratował się przed więzieniem. Tak-

że Kalwin musiał opuścił ojczyznę. Osiadł najpierw w Bazylei i wydał 

tam w 1536 r. swe główne dzieło: Institutio Religionis Christianae 

(„Nauka Religii Chrześcijańskiej”).  

 Dzieło to zawiera zasady Reformacji. W przedmowie skierowa-

nej do króla francuskiego, Franciszka I, któremu Kalwin poświęcił 

pierwsze wydanie tej książki, można przeczytać: „Kto naszą religię na-

zywa nowością, ten lży z Boga samego, rzucając na Jego święte Słowo 

obelgę nowinkarstwa. Nasza religia temu tylko jest nowością, komu 

nowością jest Chrystus i Jego Ewangelia". Po kilkumiesięcznym poby-

cie na dworze książęcym w Ferrarze, wracał Kalwin jesienią 1536 r. do 

Bazylei, ale przekonany przez dwóch działaczy reformacyjnych, rów-

nież emigrantów francuskich: W. Farela i P. Vireta, osiadł w Genewie. 

Pracował tam jako nauczyciel religii i kaznodzieja, który chciał prze-

prowadzić gruntowną reformę życia w „zepsutej” Genewie, na zasadach 

biblijnych. I tak, np. zażądał, wraz z Farelem i Viretem, od władzy 

świeckiej, by energicznie karała wszelkie wykroczenia przeciw religii 

i moralności. Ale część ludności genewskiej sprzeciwiła się temu. Po-

wstały w Genewie dwa obozy: rygorystyczny, popierający Kalwina, 

i libertynistyczny, przeciwny ograniczaniu swobody. 

Artykuł 
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Artykuł 
 W święta wielkanocne 1538 r. odmówił Kalwin z kolegami 

udzielania Komunii Św., z powodu niepoprawnego życia mieszczan 

genewskich. Wtedy, wzburzona agitacją libertynistyczną ludność 

uchwaliła na wiecu przeciw temu protest, a rada genewska nakazała 

m.in. Kalwinowi w ciągu trzech dni opuścić Genewę. Wydalony z Ge-

newy Kalwin udał się do Strasburga, gdzie został pastorem francu-

skiego zboru emigranckiego. Tymczasem rada genewska, jak się okre-

śla „...wskutek rosnącego rozprzężenia obyczajów w Genewie”, uchwa-

liła jego zaproszenie do powrotu – z czego Kalwin skorzystał pod wa-

runkiem, że władza świecka poprze całkowicie jego zamiary. Wnet 

powołał na nowo Konsystorz dla czuwania nad postępowaniem ludno-

ści. Wychodząc z zasady, że czyny karygodne wobec Boga są karygod-

ne i wobec władzy państwowej, będącej „służebnicą Bożą", opracował 

Kalwin dla Genewy Kodeks, który ścigał ostrymi karami nie tylko 

przestępstwa cywilne, lecz i każde uchybienie dobrym obyczajom. Np. 

gra w karty, stan nietrzeźwy, zaniedbanie przepisowego udziału 

w nabożeństwie czy Komunii Św. itp., pociągały za sobą dotkliwe 

skutki. I tak np. cudzołożników w razie podwójnego cudzołóstwa cze-

kała kara śmierci. Podobnie dziewczynę, która podniosła rękę przeciw 

własnym rodzicom itp. 

 W pierwszych pięciu latach po powrocie Kalwina, wydały sądy 

genewskie, za jego wiedzą, 57 wyroków śmierci i 76 wyroków wygna-

nia Ale środki, jakich Kalwin używał, nie sprzeciwiały się jednak ów-

czesnemu poczuciu prawnemu. Jak można przeczytać: „Genewczycy, 

buntujący się najpierw przeciw rządom Kalwina, przyjęli je ostatecz-

nie jako >>wdzięczne jarzmo Chrystusowe<<. (...) Przerobił niesforną 

>>tłuszczę<< genewską w karny chrześcijański lud, (...) >>zjadaczy 

chleba — w aniołów<<". Kalwina cechowała niezwykła pracowitość. 

Napisał on dużo broszur, pism polemicznych i komentarzy do różnych 

ksiąg biblijnych i wykładał w założonej przez siebie akademii teolo-

gicznej.  
 Kalwin brał też w tym czasie udział w licznych konferencjach 

i naradach, podtrzymywał listami ruch reformacyjny we Francji, An-

glii, Szkocji, Polsce, Czechach, południowych Niemczech. A zatem Lu-

ter i Zwingli ograniczyli działalność reformacyjną do własnego kraju, 

a działalność Kalwina miała charakter i rozmiary międzynarodowe. 

Porozumiał się on nadto z następcą Zwingliego w Zürychu, Bullinge-

rem, w 1549 r. w układzie, zwanym Consensus Tigurinus. Na mocy 
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Artykuł 
tego traktatu, Zürych przyjął naukę Kalwina dotyczącą sakramentów. 

Poza tym, układ ten zawierał wspólne stanowisko w sprawach teolo-

gicznych, co zmniejszyło spory między Ewangelikami Reformowanymi 

(Reformowani z Zürychu) a Kalwinistami (…z Genewy). Ale też ten 

zjednoczony szwajcarski nurt Reformacji oddzielił się ostatecznie od 

niemieckiego.  

 Poza Szwajcarią, wpływy kalwinizmu najsilniej zaznaczyły się 

w Szkocji, gdzie w 1560 r. decyzją parlamentu, prezbiteriański Church 

of Scotland stał się Kościołem państwowym, oraz w Holandii, gdzie 

taką samą rangę uzyskał w 1571 Nederlandse Hervormde Kerk. Nato-

miast w RP, pierwszy synod kalwiński miał miejsce w 1550 r. w Piń-

czowie.  

 Kalwinizm stanowi obecnie dominujące wyznanie w Szkocji, 

oraz wielu kantonach Szwajcarii. Ponadto, najwięcej osób wyznaje kal-

winizm w Republice Południowej Afryki, Niemczech i w USA. Do lat 

60. XX wieku był dominującym wyznaniem w Holandii. W Polsce liczy 

blisko 4000 wyznawców, zrzeszonych w Kościele Ewangelicko-

Reformowanym w RP, Kościele Dobrego Pasterza oraz w Konfederacji 

Kościołów Reformowanych. 

 Podstawą wiary i życia chrześcijańskiego jest według kalwini-

zmu Biblia. Poza nią, w Kościele Ewangelicko-Reformowanym, nie ma 

powszechnie obowiązujących ksiąg wyznaniowych, choć uznaje się do-

gmaty zawarte w Apostolskim składzie wiary oraz symbolach: Nicej-

sko-konstantynopolitańskim i Atanazjańskim. Za teksty zawierające 

prawowierny wykład kalwinizmu uważane są Katechizm Heidelberski 

(1563) i tzw. „II Helweckie wyznanie wiary” (1566). Kościoły lokalne 

mają ponadto własne dokumenty doktrynalne. Charakterystyczny rys 

teologiczny stanowi nauka o predestynacji: ludzie od chwili urodzenia 

są przeznaczeni przez Boga albo do zbawienia, albo do potępienia. Kal-

winizm nie uważa, by chleb i wino stawały się ciałem i krwią Chrystu-

sa, choć stwierdza, że jest On w nich rzeczywiście obecny. 

 Kalwinizm surowo podchodził do wszelkich ozdób, zabaw, gier 

hazardowych. W kościołach nie umieszczano obrazów ani rzeźb. Kult 

koncentrował się wokół czytań biblijnych. Według Maksa Webera, 

chęć udowodnienia przynależności do grupy, która zostanie zbawiona, 

motywowała ludzi do wytężonej pracy, czym przyczyniła się do rozwoju 

kapitalizmu. (cdn) 
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Historia 

iedy w roku 1816, z inicjatywy 

ks. Stanisława Staszica, po-

wstała w Kielcach pierwsza na zie-

miach polskich wyższa szkoła typu 

technicznego; Szkoła Akademiczno 

–.Górnicza, jako ciało pedagogiczne 

zatrudniono w niej specjalistów nie-

mieckich. Wszyscy oni byli absol-

wentami Akademii Górniczej 

(Bergakademie) we Freiburgu, 

w Saksonii, która jako jedna z sze-

ściu tego typu szkół w Europie, 

cieszyła się najwyższymi notowa-

niami. Wśród profesorów znalazł 

się młodziutki podówczas, bo li-

czący zaledwie dwadzieścia sześć 

lat, Georg Gotlieb Pusch. Już jako 

student pierwszego roku freibur-

skiej uczelni Pusch uznany został 

za jednego z najwybitniejszych 

uczniów, toteż zaraz po ukończe-

niu studiów brał udział w bada-

niach nad rozpracowaniem Saksonii 

od strony geologicznej. W tym sa-

mym czasie studio-

wał teologię ewan-

gelicką na Uniwersy-

tecie w Lipsku oraz 

walczył z wojskami 

Napoleona (1813r.) 

   W naszej szkole 

akademiczno-górniczej początkowo 

wykładał: chemię, metalurgię i hut-

nictwo, a z czasem przejął bardziej 

ambitne (najważniejsze) przedmioty: 

geologię i mineralogię. Podobnie 

jednak jak inni jego koledzy profeso-

rowie, po polsku nie umiał ani słowa, 

siłą więc rzeczy, wykłady prowadził 

w języku niemieckim (warunkiem 

dostania się do szkoły była znajo-

mość języka niemieckiego). Jego 

koledzy z czasem nauczyli się naszej 

mowy i wykładali po polsku. Czy 

Pusch zmienił język w jakim prowa-

dził wykłady? Nie jestem przekona-

ny. Tu muszę zwrócić uwagę, że od 

strony lingwistycznej wykazywał się 

potwornym wręcz antytalenciem. 

Opr. Stefan Iwański 
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W Polsce przebywał trzydzieści lat, 

spolonizował się, (swoje niemiec-

kie imiona zamienił na polskie od-

powiedniki „Jerzy Bogumił”), dzie-

ci wychował na Polaków, otrzymał 

nawet dziedziczne szlachectwo 

i polskie nazwisko Koreński, a pol-

szczyzną posługiwał się wręcz ża-

łosną. 
Przybywszy do Kielc, mimo 

młodego wieku, miał na swym kon-

cie imponujący wręcz dorobek na-

ukowy. Zaraz na początku pobytu 

napisał: „Polska jest w Europie pod 

względem górniczym i mineralo-

gicznym zupełnie nieznana, będę 

przeto uważał za swój obowiązek 

naświetlić stopniowo jej warunki 

w tym zakresie.” Danego słowa do-

trzymał. Mimo obowiązków na 

uczelni, rzucił się w wir pracy na-

ukowej. W czasie dziesięcioletniego 

pobytu w naszym mieście, odbył 

piętnaście wypraw naukowych 

i cały szereg drobnych wyjazdów 

w bliższe okolice. Geologiczne ba-

dania prowadził nie tylko na terenie 

Królestwa Polskiego, ale również 

w znajdującej się w Cesarstwie Au-

striackim Galicji. Owoce swoich 

badań zebrał w dziele „Geologiczne 

opisanie Polski”, wydanym w Stutt-

garcie w dwóch tomach w latach 

1833 i 1836. Dodatkiem do powyż-

szego było sześć map geologicz-

nych Królestwa Polskiego i Galicji, 

które opracowane zostały na naj-

wyższym poziomie naukowym, na 

jaki można było sobie pozwolić 

w ówczesnym czasie. 

Mimo ogromu zajęć starał 

się jednak znaleźć czas dla miasta, 

w którym wypadło mu mieszkać 

przez całe dziesięć lat. Społecznie 

działał w komisji, która pracowała 

nad upiększeniem miasta, komisji, 

która kreśliła plany zagospodaro-

wania niektórych terenów do ce-

lów rekreacyjno-spacerowych. Nie 

wszystkie jednak plany zostały 

zrealizowane. Uporządkowano 

jedynie teren obecnego parku 

miejskiego (wytyczono alejki, 

ustawiono ławki). Kadzielnia, któ-

ra już w tamtym czasie była celem 

niedzielnych spacerów i na której 

zamierzano urządzić ogród bota-

niczny, na realizację zamierzeń 

musiała czekać przeszło sto czter-

dzieści lat (z braku funduszy 

w kasie miejskiej). Dopiero w ro-

ku 1962 zlikwidowano tam wa-

pienniki a w wyrobisku kamienio-

łomu zbudowano najpiękniejszy 

w Polsce amfiteatr, który pomie-

ścić może ponad pięć tysięcy wi-

dzów. Cały też teren zagospodaro-

wano, a to sprawiło, że Kadzielnia 

jest obecnie perełką będącą jedną 

z wizytówek Kielc. 

Pusch był ewangelikiem. 

Nie tylko on, ale również jego nie-

mieccy koledzy, co spowodowało, 

że niewielka miejscowa społecz-

ność luterańska poważnie się po-

Historia 
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większyła, o nich i ich rodziny. Ko-

ścioła w tym czasie jeszcze nie by-

ło, a nabożeństwa sporadycznie od-

prawiane były w domach prywat-

nych i to przez duchownych przyby-

wających z odległych o kilkadzie-

siąt i więcej kilometrów miejscowo-

ści. Ale wielce prawdopodobne jest, 

że to dzięki inicjatywie szacownego 

grona profesorskiego z dyrektorem 

Janem Ullmanem na czele, w cią-

gu dziesięcioletniego istnienia 

szkoły ewangelicy mogli słuchać 

nabożeństw w jej murach (w jed-

nej z sal uczelni). W swoich przy-

puszczeniach posunę się dość da-

leko, ale w tak ciężkich, ze wzglę-

du na brak stałego duszpasterza, 

czasach możliwe jest, że to wła-

śnie J.B. Pusch odprawiał nabo-

żeństwa, bo przecież w roku 1815 

ukończył dodatkowo teologię 

ewangelicką na Uniwersytecie 

w Lipsku i kantorackie nabożeń-

stwa mógł prowadzić. 

Kiedy w roku 1826 Szkoła 

Akademiczno-Górnicza w Kiel-

cach została rozwiązana, J.B. 

Pusch zatrudniony został w War-

szawie. Pracował kolejno w Dy-

rekcji Górniczej, Mennicy Pań-

stwowej i ponownie w Górniczej 

Dyrekcji. Był jednak czas, kiedy 

pozostawał bez pracy i mając na 

utrzymaniu wielodzietną rodzinę 

zmuszony był zwracać się do sto-

sownych władz o zapomogę. 

W tych warunkach sprzedał też 

swoją wspaniałą i cenną kolekcję 

geologiczną, która z czasem znala-

zła się na Uniwersytecie Warszaw-

skim, a w czasie ostatniej wojny 

uległa zniszczeniu. W dalszym cią-

gu pracował naukowo i czasem wy-

jeżdżał na wyprawy badawcze. 

Jego dokonania bardzo wy-

soko cenione były w ówczesnych 

kręgach naukowych. Utrzymywał 

kontakt ze swoimi kolegami z Ber-

gakademie we Freiburgu i innymi 

europejskimi geologami. Należał 

też do Moskiewskiego Towarzy-

stwa Przyrodniczego i Geologicz-

nego Towarzystwa w Londynie. 

Zmarł w październiku 1846 

roku, a pochowany został na cmen-

tarzu ewangelicko — augsburskim 

przy ul. Młynarskiej w Warszawie. 

Do chwili obecnej jego grób znaj-

duje się w doskonałym stanie. 

Po latach władze Kielc uho-

norowały tego wybitnego, o świa-

towej sławie uczonego oraz od-

krywcę Gór Świętokrzyskich (od 

strony geologicznej) i w latach 

osiemdziesiątych dwudziestego 

wieku nazwały jego imieniem jed-

ną z ulic w dzielnicy Dalnia. 

Historia 

zdjęcie JB Pusch-a pochodzi  

z strony internetowej 

Muzeum Geologicznego 

http://www.pgi.gov.pl/muzeum/

poczet/pusch/pusch.htm 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (22) lipiec, sierpień, wrzesień 2010 



15 

rodziła się w roku 1845 

w Aubreson- niewielkiej 

miejscowości położonej w kan-

tonie Vaud w Szwajcarii. Do 

Radomia przybyła w 1867 ro-

ku, jako młoda nauczycielka 

języka francuskiego. Wyszła za 

mąż za urzędnika gubernialne-

go Augusta Przemyskiego, ka-

tolika. Urodziła dziesięcioro 

dzieci. Dwoje zmarło w okresie 

dzieciństwa. Chłopców było 

sześciu. Jeden zmarł w dzie-

ciństwie. Pozostali skończyli 

studia. Jeden uzyskał stopień 

doktora nauk chemicznych we 

Fryburgu. Dwóch było ekono-

mistami, a  jeden geologiem. 

Dziewczyny, te które przeżyły 

dzieciństwo, pokończyły szko-

ły o charakterze pedagogicz-

nym. Głównie nauczanie języ-

ków. Jedna z nich skończyła 

Konserwatorium Muzyczne. 

 Jeśli idzie o wyznanie, to 

zgodnie z ówczesnym zwycza-

jem w małżeństwach miesza-

nych, chłopcy byli katolikami 

po ojcu, a dziewczęta ewange-

liczkami po mat-

ce. Wszystkie 

z dziewcząt były 

chrzczone w na-

szym radomskim 

kościele. 

 Matka, pomimo iż z po-

chodzenia była Szwajcarką 

i to obywatelstwo zachowała 

do śmierci, w dzieciach szcze-

piła polskie ideały patriotycz-

ne. Po śmierci męża została 

z ósemką dzieci. Ze swoich 

skromnych środków utrzymy-

wała całą tę trzódkę. Dwaj 

synowie byli działaczami 

PPSu. Gdy wybuchło powsta-

nie 1905 roku, musieli wyje-

chać z Polski. Stąd studia za 

granicą. Ona wysyłała tych 

rewolucjonistów do swoich 

znajomych poprzez Berlin do 

Szwajcarii na emigrację, by 

uchronić ich przed  represjami 

carskimi. 

 Dom Ludwiki Przemy-

skiej był w tym czasie miej-

scem, gdzie ukrywano niele-

galne wydawnictwa. Tam 

Historia 

dr n.med. Jerzy Reymond 
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znajdowali też schronienie 

ludzie uciekający z carskiego 

więzienia lub wojska. 

 W roku 1932 została od-

znaczona Krzyżem Niepodle-

głości. Było to wówczas naj-

wyższe odznaczenie w Polsce 

za działalność narodowo - wy-

zwoleńczą. Dostała je za dzia-

łalność konspiracyjną w Po-

wstaniu Styczniowym, między 

innymi za współpracę z Dioni-

zym Czachowskim. Odznacze-

nie przyznano jej późno, po roz-

wiązaniu kwestii formalnych 

związanych z tym, że nie miała 

obywatelstwa polskiego.  

 Luiza Przemyska była 

bardzo religijna i dobrze oczy-

tana w Piśmie Świętym. Świad-

czą o tym słowa wysłannika 

Biskupa Sandomierskiego, któ-

ry otrzymał polecenie spraw-

dzenia jej wiedzy religijnej 

i nakłonienia jej do nawrócenia 

na wyznanie rzymsko- katolic-

kie. Po rozmowie z Ludwiką 

Przemyską prałat był zdumio-

ny, gdyż  nie spodziewał się, że 

ktoś, kto nie jest duchownym 

może posiadać tak rozległą wie-

dzę biblijną i religijną. 

 Luiza była ciężko chora. 

Jej mąż był wcześniej pochowa-

ny na cmentarzu katolickim 

przy ul. Limanowskiego w gro-

bowcu rodzinnym. Pochowane 

tam były też dzieci, które zmar-

ły wcześniej. Chciała być pocho-

wana z mężem. Żeby tego doko-

nać trzeba było wystosować pi-

smo do Biskupa, żeby wyraził 

specjalną zgodę. Wyraził zgodę, 

ale najpierw wysłał swojego 

prałata gwoli sprawdzenia jej 

wiedzy religijnej. Ostatecznie 

przyszła odpowiedź z kurii na-

stępującej treści: „W odpowie-

dzi na pismo z dnia 24.VI. r.b. 

Kurja Diecezjalna pośpiesza za-

Historia 

Luiza Przemyska z prawnukiem 
- ojcem autora 
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komunikować, że Władza Diece-

zjalna zezwoliła na pochowanie 

w razie śmierci zwłok matki Je-

go, kalwinki, na cmentarzu ka-

tolickim w Radomiu. Ponieważ 

wszakże cmentarze nasze są 

czysto katolickie, przeto pocho-

wanie ciała w murach cmenta-

rza począwszy od jego bramy 

może mieć charakter tylko pry-

watny bez współudziału du-

chownego niekatolickiego. Naj-

lepiej jednak byłoby, zdaniem 

naszem, jeżeli można skłonić 

Chorą do przejścia na łono na-

szego katolickiego Kościoła, by, 

co najważniejsze duszy zapew-

nić zbawienie  wieczne". 

(Oryginał odpowiedzi Kurii Sando-

mierskiej w zbiorach rodzinnych) 

 Luiza Przemyska była 

osobą zasłużoną, więc w ostat-

niej drodze towarzyszyła jej 

orkiestra 72 pułku. Była cho-

wana ze wszystkimi honorami. 

Mieszkała na obecnej ulicy 

Niedziałkowskiego. Tym sa-

mym kondukt 

po wyprowadze-

niu z domu mu-

siał iść przez 

Żeromskiego do 

naszego kościo-

ła. Tu pożegna-

nie i dalej na 

cmentarz kato-

licki. Pastor 

Friszke jako 

d u c h o w n y 

mógł oficjalnie 

prowadzić kon-

dukt tylko do 

bram cmenta-

rza. Później był po-

grzeb cywilny. Pewnie prowa-

dził go dalej Pastor, ale mu-

siał zdjąć wcześniej togę. Po-

grzeb Luizy Przemyskiej z do-

mu Martin był wielką manife-

stacją patriotyczną w mieście 

i oddaniem hołdu tej jakże 

wielce zasłużonej dla kraju 

kobiecie. 
 

Luiza Przemyska w otoczeniu rodziny 
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Zdrowie 

 Już Egipcjanie opanowali technikę oczyszczania pszennej 

mąki, ale że była droga, na rarytas w postaci białego chleba mogła 

pozwolić sobie tylko elita. Autopsje mumii potwierdziły, że właśnie 

bogacze cierpieli na to, co dziś nazywamy chorobami cywilizacyj-

nymi: miażdżycę, otyłość, raka, choroby jelit.  

Opr. Katarzyna Lewkowicz-Siejka 

rzełom w nauce o żywieniu 

przyniosło odkrycie wita-

min przez polskiego uczone-

go Kazimierza Funka. Okazało 

się, że nasze codzienne odży-

wianie się nie jest wcale spra-

wą tak prostą i przypadkową, 

jak myślano; że w ludzkim or-

ganizmie zachodzą bardzo 

ważne i skomplikowane proce-

sy; że bez witamin nie możemy 

funkcjonować. Dlatego, zanim 

przyjęto łaciński termin wita-

miny, substancje te nazywano 

w Polsce życianami. Drugim 

momentem przełomowym było 

odkrycie mikroelementów, 

a dokładniej — ustalenie roli, ja-

ką odgrywa w naszym organi-

zmie ich obecność. Podczas gdy 

niektóre pierwiastki wchodzące 

w skład naszego ciała stanowią 

większy procent, jak np. wapń — 

3%, to ilość mikroelementów wy-

raża czwarte lub piąte miejsce 

po przecinku, np. jod — 

0,00004%, a selen, cynk czy lit 

występują w ilościach śladowych. 

Ich rola w procesach życiowych 

jest jednak tak doniosła, że na-

zwano je pierwiastkami życia. Te 

odkrycia potwierdziły mało wów-

czas popularną teorię całości po-

karmowych1.  
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Zdrowie 
Chleba naszego powszedniego 

 

Bardzo dobrym przykładem cało-

ści pokarmowej jest ziarno psze-

nicy. Robiąc jednak z niego białe 

pieczywo, niszczymy wszelkie 

wartości zawarte w tym zbożu. 

Rafinowana mąka, tak samo jak 

rafinowany cukier (pochodzi 

z rozbicia całości pokarmowej 

buraka), czyni nas powoli kaleka-

mi. 

Każde ziarno pszenicy składa się 

z sześciu warstw łuski, zarod-

ka i endospermy. Po zmieleniu 

pięć zewnętrznych warstw 

łuski odrzuca się jako otręby, 

chociaż mieści się w nich 

całe bogactwo podstawo-

wych składników mineral-

nych i błonnik. Ostatnia, 

najgłębsza warstwa łuski, 

tzw. aleuron, zawiera do-

datkowo białka i tłuszcze. 

Zarodek, źródło życia na-

sienia, to witaminy, olej 

pszeniczny, naturalne fos-

forany i wiele aktywnych 

enzymów. W procesie prze-

miału na białą mąkę ta 

warstwa też zostaje usu-

nięta — razem z endosper-

mą, głównym składnikiem 

skrobi. W białej mące zosta-

je tylko tzw. bielmo czystej 

skrobi, czyli z punktu widze-

nia wartości odżywczych naj-

mniej wartościowa część ziarna.  

Ziarno przeznaczone do pełnego 

przemiału wykorzystuje się 

w 97%, niemal z całym jego bo-

gactwem, otrzymując mąkę ra-

zową. Ciekawe, że w wyniku 

zobowiązania się duńskich pie-

karzy do wypiekania chleba 

z mąki pełnoziarnistej w kraju 

tym aż o 17% obniżyła się śmier-

telność2. Nic dziwnego, skoro 

w mące z pełnego ziarna jest 41 

mg wapnia, a w mące białej — 

tylko 16 mg; fosforu odpowied-

nio 372 mg i 87 mg; potasu 

370 mg i 95 mg; żelaza 3,3 

mg i 0,8 mg; witamin 

z grupy B — tiaminy 0,55 

mg i 0,06 mg, ryboflawiny 

0,12 mg i 0,05 mg, niacy-

ny 4,3 mg i 0,9 mg3. Pełne 

ziarno zbóż oczyszczone 

na białą mąkę traci 78% 

magnezu, ziarno gryki 

traci 79%, a omielany 

jęczmień — 70% tego pier-

wiastka4. Wyroby z białej 

mąki (pieczywo, makaron, 

ciastka, herbatniki) są 

praktycznie źródłem jedy-

nie pustych kalorii 

i wysokiego indeksu gli-

kemicznego. Brak wita-

min i soli mineralnych 

zawartych w otoczce ziar-

na i niezbędnych do rozło-

żenia i przyswojenia przez 

nas skrobi powoduje, że orga-

nizm czerpie je z własnych zapa-
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sów. W ten sposób zamiast 

wzbogacać się w składniki od-

żywcze, zubożamy nasz orga-

nizm, prowadząc do jego dys-

funkcji i tzw. chorób niedoboro-

wych. 

Starając się zapobiec skutkom 

zubożania rafinowanej mąki, 

niektóre rządy wprowadziły 

ustawowy obowiązek uzupeł-

niania składników, które usu-

nięto w procesie przerobu. Jed-

nak wzbogacanie mąki minera-

łami i witaminami (nie dodaje 

się błonnika i olejów kiełko-

wych) nie powoduje, że chleb 

odzyskuje wartość odżywczą. 

A to z tej prostej przyczyny, że 

molekularne i odżywcze powią-

zania minerałów, olejów 

i błonnika tworzą się jedynie 

w żywych roślinach. 

 

Zlekceważony błonnik 

 

Dopiero około dwudziestu lat 

temu przyznano, że błonnik 

j e s t  n i e z b ę d n y 

dla prawidłowego funkcjonowa-

nia organizmu. Wcześniej uwa-

żano go za substancję balasto-

wą, bez wartości odżywczych. 

Do rozpoznania błędu przyczy-

niły się badania dr. Denisa 

Parsonsa Burkitta, który 

podczas pobytu w Afryce 

zaczął się zastanawiać, 

dlaczego ludność afry-

kańska, „źle” odżywiana, nie cier-

pi na dolegliwości i choroby, któ-

re trapią „dobrze” odżywioną lud-

ność krajów uprzemysłowionych. 

W ciągu 13 lat badań prowadzo-

nych na południu kontynentu, 

w szpitalu wyposażonym w 2,5 

tysiąca łóżek, Burkitt zanotował 

tylko 3 przypadki guzów jelita. 

We wschodnich rejonach Afryki 

rak odbytnicy stanowił zaledwie 

1% wszystkich przypadków raka, 

podczas gdy w Europie Zachod-

niej - 15% (czasy II wojny świato-

wej i powojenne). Jednak zmiana 

nawyków żywieniowych Afrykań-

czyków podniosła liczbę dolegli-

wości związanych z układem tra-

wiennym. Burkitt zastanawiał 

się, co dzieje się z przewodem 

pokarmowym, kiedy się zmienia 

odżywianie. W znalezieniu odpo-

wiedzi pomógł biochemik, dr 

Aleksander Walker, który praco-

wał w afrykańskim więzieniu. 

Zauważył, że ludzie czarni stosu-

jący regionalne pożywienie wyda-

lają stolec 2 razy dziennie już w 9 

godzin po posiłku, podczas gdy 

biali więźniowie potrzebowali 

na to 27 godzin! Skąd taka różni-

ca? Biali więźniowie jedli biały 

chleb i żywność niemal pozbawio-

ną błonnika. Dr Burkitt zbadał 

pożywienie Afrykańczy-

ków i stwierdził, że 

jadają dziennie ok. 27 

g błonnika, podczas 
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Zdrowie 

1 Twórcą tej teorii jest szwajcarski lekarz Maksymilian Oskar Bircher

-Benner (1867-1939). Ponad 100 lat temu stwierdził, że stan zdrowia 

zależy w znacznej mierze od sposobu żywienia, a złe nawyki żywienio-

we są przyczyną wielu chorób. Zanim nastąpiło odkrycie roli witamin, 

gdy pożywienie białych miesz-

kańców Europy i Ameryki zawie-

rało zaledwie 6,4 g błonnika 

dziennie.  

Wraz z rozwojem badań odkryto, 

że błonnik odgrywa kluczową ro-

lę nie tylko w profilaktyce chorób 

nowotworowych, ale i w profilak-

tyce cukrzycy oraz miażdżycy. 

B ł o n n i k  j e s t  n i e z b ę d n y 

w procesach trawienia5. Można 

go znaleźć w otrębach, razowym 

chlebie, warzywach i świeżych 

owocach. Jednak aby pokarm 

był rzeczywiście lekarstwem, 

a lekarstwo pokarmem, jak ży-

czył wszystkim Hipokrates, 

trzeba by zrobić coś więcej, niż 

tylko dorzucić do posiłku łyżkę 

otrębów. Jak przekonuje wielu 

dietetyków, zmiana powinna 

polegać na ograniczeniu białka 

i wykluczeniu tłuszczów zwie-

rzęcych oraz mięsa, a także pro-

duktów rafinowanych — cukru 

i białej mąki. Tymczasem dieta 

przeciętnego Europejczyka nie 

napawa optymizmem. Około 

9 0%  k a l o r i i  c ze r p i e m y 

z pożywienia, które nie służy 

człowiekowi: zboża rafinowane 

są dla nas źródłem 20% kalorii, 

tyle samo kalorii czerpiemy 

z mięsa, niewiele mniej, bo 18% 

dają nam tłuszcze, 17% kalorii 

pochodzi z cukru, a 12% 

z mleka krowiego6. Zatem pra-

wie 90% kalorii pochodzi 

w naszej diecie ze źródeł zupeł-

nie pozbawionych błonnika. 

Z tego 20% stanowi biały chleb 

i inne produkty z rafinowanej 

mąki.  

Większość z nas wie, że 

dla zachowania zdrowia naj-

cenniejsze są produkty pełne, 

naturalne i  kompletne. 

A jednak wciąż sięgamy 

po ładnie opakowane preparaty 

spożywcze, dobrze zakonserwo-

wane, łatwe w użyciu, apetycz-

nie pachnące i kolorowe, 

z których współczesne technolo-

gie usunęły wartościowe skład-

niki, zastępując je różnorakimi 

truciznami. Jak obliczono, prze-

ciętny konsument supermarke-

tów zjada rocznie do dwóch kilo-

gramów chemicznych substancji 

konserwujących, smakowych, 

zapachowych i barwiących!  
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Opr. Mirosława Cieślak 

Muzyka 

Manuał 

Octave 4' 

Materiał: blacha – stop cyny i ołowiu 

Budowa piszczałek: 

a) korpusy: cylindryczne 

b) wycięcia: prostokątne o wysokości ok. 1/3 szerokości           

c) strojenie: większe piszczałki przez nacinanie, najmniej-

sze deformując korpus 

Budowa piszczałek i właściwości brzmieniowe podobne do piszczałek 

pryncypału 8’. 

 

enzymów i mikroelementów, zrozumiał, jak wielka jest wartość świe-

żego, surowego i nierafinowanego jedzenia. Stwierdził przy tym, że 

zabiegi kulinarne, przede wszystkim gotowanie i smażenie, obniżają, 

a nawet niszczą wartość odżywczą pokarmów. W jego sanatorium 

w Zurychu dieta pacjentów oparta była na surowych warzywach 

i owocach, nie podawano mięsa. Do dziś przyjeżdżają tam lekarze 

i dietetycy z całego świata, by czerpać z doświadczeń kliniki 

i pogłębiać swą wiedzę o zasadach zdrowego żywienia. 

2 Za: Julian Aleksandrowicz, Irena Gumowska, Kuchnia i medycyna.  

3 Za: Dr Maria Grodecka, Wszystko o wegetarianizmie.  

4 Za: Julian Aleksandrowicz, Irena Gumowska, dz. cyt.  

5 Powolny proces wydalania, przy niedoborze błonnika, daje więcej 

czasu bakteriom na nadmierne rozmnażanie się. Taka koncentracja 

w jelicie automatycznie pociąga za sobą wytwarzanie przez grzyby, 

chorobotwórcze bakterie czy inne pasożyty toksyn — szkodliwych sub-

stancji silnie żrących oraz rakotwórczych. Podobnie dzieje się ze źle 

strawionym pożywieniem, które zalega najczęściej w dolnych partiach 

jelita, powodując hemoroidy, guzy oraz zmiany nowotworowe.  

6 Za: Grażyna Kuczek, Beata Śleszyńska, Kuchnia w trosce o twoje 

zdrowie. 
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Muzyka 
Menzura: średnia 

Ustawienie: pierwsze pięć dźwięków odpowiada metalowym piszczałkom 

krytym, piszczałki do gis1 znajdują się w prospekcie, a pozostałe są wy-

mieszane z piszczałkami głosu Pryncypał 8'. 

Charakterystyka brzmienia: mocne, dźwięk jasny pełny, typowe dla 

pryncypałów. 

Prinzipal 8' 

Materiał: w pierwszej oktawie drewno (świerk), dalej metal – stop cy-

ny i ołowiu. 

Budowa piszczałek: 

a) korpusy: prostopadłościenne kryte(pierwsza oktawa- drewno) i cylin-

dryczne(metal) 

b) wycięcia: prostokątne o wysokości ok. 1/3 szerokości  

c) strojenie: pierwsza oktawa za pomocą szpunta,  metalowe większe 

piszczałki przez nacinanie, naj-

mniejsze deformując korpus 

Menzura: średnia 

Ustawienie na wiatrownicy: na 

środku znajduje się pierwsza okta-

wa, która jest w całości kryta, od c 

układ całotonowy. 

Charakterystyka brzmienia: moc-

ne, typowe dla pryncypałów, pierw-

sza oktawa przytłumiona 

o  charakterze fletowym (piszczałki 

drewniane kryte) 

Doppelflöte 8' 

Materiał: drewno (świerk lub so-

sna) 

Budowa piszczałek: 

a) korpusy: prostopadło-

ścienne kryte z podwójnymi 

labiami ustawionymi równolegle 

b) wycięcia: prostokątne o wys. 1/4 szerokości wycięcia 

c) strojenie: za pomocą szpunta. 

Menzura: średnia Ustawienie na wiatrownicy: układ całotonowy 

Charakterystyka brzmienia: dźwięk dość silny, brzmienie typowo fleto-

we, w dolnym rejestrze nieco przytłumione. 

Instrument organowy - część wnętrza 
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Opr. Robert Pióro 

Refleksje 

esjańskie analogie trzech 

głównych bohaterów są za-

uważane i analizowane przez 

wielu różnych ludzi, którzy dzielą 

się swymi spostrzeżeniami i spi-

sują swoje refleksje. W poprzed-

nim artykule przedstawiłem po-

staci głównych bohaterów i wpro-

wadziłem w zagadnienie mesjań-

skie. Ukazałem także wspólne 

podobieństwo tychże bohaterów 

do osoby Chrystusa, którym jest 

swego rodzaju wybranie i pono-

szenie ofiary z poświęcenia dla 

innych. Teraz zatrzymam się po 

kolei nad każdym z nich.  

 Rozpocznę od Froda Ba-

ginsa, który szczególnie impliku-

je w sobie typ kapłański, ponie-

waż wziął na siebie symbol nisz-

czącego zła czyli Pierścień Wła-

dzy, sam stając się niejako ofia-

rą, aby misja ocalenia Śródzie-

mia mogła się powieść. Colin 

Gunton wyraża to tak: Ostatnia 

część podróży Froda do Mordoru 

prowadzi przez martwe i przera-

żające ziemie, wyraźnie pozba-

wione roślinności i wody, która 

podtrzymywałaby życie. [...] Wiel-

ka ofiara Froda polegała na tym, 

że przyjął na siebie 

ową ohydę, aby 

oczyścić kraj i przy-

wrócić go życiu. Opis 

krajobrazu niesie 

takie samo przesła-

nie jak pustynia, 

a wiemy o tym, że Jezus był wy-

prowadzony na pustynię, aby być 

kuszonym przez diabła, który ofe-

rował mu swoje zasady władzy 

nad światem. Chrystus, choć osła-

biony na ciele poprzez czterdzie-

stodniowy post, okazuje się mocny 

duchem i swoją wolą pokonuje po-

kusę. Frodo też jest osłabiony fi-

zycznie, gdyż brak mu picia i od 

dawna już karmi się resztką lem-

basów - chleb podróżny elfów. 

Gunton pogłębia swe spostrzeże-

nie następująco: Jak Jezus, Frodo 

wchodzi w sam środek królestwa 

nieprzyjaciela, aby go pokonać. 

I tak jak on jest w istocie słaby 

i bezbronny, gdy myśleć o nim 

w kategoriach tego świata, ale 

ostatecznie okazuje się silny i nie-

zwyciężony, ponieważ odmawia 

użycia metod swego wroga. Na 

kartach Ewangelii widzimy, że 

Chrystus podczas swoich ostat-
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nich godzin życia przeżył głęboką 

noc duszy, od modlitwy w Ogrój-

cu, poprzez Drogę Krzyżową, aż 

do samej śmierci na Golgocie. 

Dowodami tego jest krwawy pot, 

który zraszał ziemię w Ogrójcu 

i zawołanie z krzyża: Eli, Eli lema 

sabachthani.  Tu podobieństwo 

dostrzega Paolo Gulisano: Frodo 

podąża drogą mistyczną coraz 

bardziej trudną i uciążliwą ścież-

ką wyrzeczenia i ofiary, poprzez 

swoistą noc duszy aż do szczytu 

Góry Przeznaczenia. Jeszcze kon-

kretniej charakterystyczne analo-

gie przedstawia inny autor, który 

pisze, że Frodo ma cechy Chrystu-

sa, gdyż niesie Pierścień, który 

jest podobnym brzemieniem do 

krzyża i jest wystawiony na poku-

sę tuż przy końcu misji, tak jak 

Jezus w Ogrójcu. Gunton odważ-

nie stwierdza, że sukces misji 

Froda jest podobny do triumfu 

Chrystusa i ma wymiar eschato-

logiczny, ale wskazuje też ważną 

różnicę, iż nie jest to eschaton. 

Widać tu, że są autorzy, którzy 

choć entuzjastycznie i z przekona-

niem dzielą się swoimi spostrze-

żeniami odnośnie do analogi po-

między postacią Froda i osobą 

Jezusa, są zarazem świadomi za-

sadniczych różnic pomiędzy nimi, 

którymi też się z nami dzielą. Ko-

lejne zestawienie podobieństw, 

ale z jednoczesnym podkreśle-

niem różnic przedstawia Shippey: 

Frodo nie oferuje zbawienia duszy 

(choć ocalił Śródziemie od wiel-

kiego niebezpieczeństwa), nie 

uwalnia żadnych więźniów z pie-

kła (choć uwalnia ich z lochów 

Saurona), nie powstaje z mar-

twych (choć Sam przez chwilę, co 

jest całkowicie zrozumiałe, sądzi, 

że coś takiego mogło się zdarzyć). 

Innymi słowy, postać Froda nie 

ma żadnego nadnaturalnego wy-

miaru.  

 Kolejnym bohaterem jest 

Aragorn, który implikuje w so-

bie typ króla. W Śródziemiu 

wszyscy – poza wyjątkami – my-

śleli, że jest tajemniczym wę-

drowcem, a co najwyżej Strażni-

kiem Północy, zwanym Obieży-

światem. Jednak, jak ukazują to 

karty „Władcy Pierścieni”, był 

kimś o wiele więcej, gdyż wywo-

dził się  z Dúnedainów, najzna-

mienitszego plemienia ludzi. Co 

więcej był potomkiem wielkich 

królów, dziedzicem Isildura 

i prawowitym następcą tronu 

królestwa Gondoru. W zamierz-

chłym czasach było to wspaniałe 

królestwo, które utraciło swoją 

pierwotną chwałę, ale on ją 

przywrócił i dlatego otrzymał 

miano Envinjyatar czyli Odno-

wiciel. Tak oto interpretują to 

Kurt Bruner i Jim Ware w swo-

jej książce pt. „Znaleźć Boga we 

Władcy Pierścieni”: Kto by po-

myślał? Kto mógłby przypusz-

czać? Jakiś skromny, nieznany 

nikomu pasterz – królem Izra-
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ela? Owinięte w pieluszki nie-

mowlę w grocie, wiejski cieśla 

o brudnych paznokciach, skaza-

ny przestępca – Królem Wszech-

świata? Niewielu umiało to do-

strzec. Ale ci nieliczni – sami, 

zdawałoby się, zgoła do tego się 

nie nadający – umieli spojrzeć 

oczyma wiary, przeniknąć przez 

zasłonę pozorów. Król był pomię-

dzy nimi, siedział przy naszym 

stole, łamał chleb w naszej obec-

ności, a my, niczym uczniowie 

z Emaus, nie poznaliśmy Go. Au-

torzy zestawiają tu analogie po-

staci Obieżyświata z osobami 

Dawida i Jezusa, a Dawid, tak 

jak Obieżyświat był wybrany na 

króla – tak jak i Jezus. Zarówno 

Dawid, jak i Obieżyświat tułali 

się jako wojacy po świecie, obaj 

byli tak przygotowywani do swej 

misji. Obaj byli nierozpoznani, 

przez ludzi jako powołani na kró-

lów, poza wyjątkami, którymi 

byli prorocy: biblijny Samuel 

i tolkienowski Gandalf. W Pi-

śmie Świętym tę sytuację obra-

zuje fragment z 1 Księgi Samu-

ela, w którym Bóg mówi do pro-

roka Samuela: Nie zważaj ani na 

jego wygląd, ani na wysoki 

wzrost, gdyż odsunąłem go, nie 

tak bowiem, jak człowiek widzi, 

widzi Bóg, bo człowiek widzi to, 

co dostępne dla oczu, a Pan widzi 

serce. Dawid jest historycznym 

typem Chrystusa, ale poprzez tę 

analogię dostrzegamy, że Ara-

gorn także jest takim typem, choć 

fikcyjnym. W fabule swojej powie-

ści Tolkien wymyślił ważny znak, 

po którym można rozpoznać wy-

brańca na króla. W jednej ze scen 

mówi o tym starsza kobieta z Gon-

doru: Gdybyż byli na świecie królo-

wie Gondoru, jak za dawnych cza-

sów! Stare księgi mówią, że „ręce 

króla mają moc uzdrawiania”. Po 

tym właśnie rozpoznawano zawsze 

prawowitych królów. Gandalf, któ-

ry wiedział o Aragornie, słysząc jej 

słowa, zwraca się do niej następu-

jąco: Oby ludzie zapamiętali twoje 

słowa, Ioreth! W nich bowiem jest 

nadzieja. Może naprawdę król 

wrócił do Gondoru. Czy nie słysza-

łaś dziwnych wieści, które krążą 

w mieście? Gulisano najwyraźniej 

„usłyszał” owe wieści, swego ro-

dzaju „dobrą nowinę”, podczas 

lektury „Władcy...” i tak to sko-

mentował w swej książce pt. 

„Tolkien. Mit i łaska.”: Aragorn, 

mężny w boju, musi jednak dać 

ostatni dowód swojej królewsko-

ści i czyni to poprzez swoje 

uzdrawiające dotknięcie. Obieży-

świat wypełnia tą przepowied-

nie, uzdrawiając dowódcę wojsk 

gondorskich, Faramira i tym sa-

mym potwierdza swoją królew-

ską godność. Aragorn zostaje 

wreszcie rozpoznany, uznany 

i koronowany na króla Gondoru, 

wtedy zobaczono go takim jakim 

jest naprawdę. Opisuje to nastę-
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pująca scena: Lecz kiedy Ara-

gorn wstał, wszyscy patrząc na 

niego umilkli, bo wydawało im 

się, że go widzą po raz pierwszy. 
Wysmukły jak dawni zamorscy 

królowie, górował nad całą świtą; 

zdawał się dostojny wiekiem, 

a zarazem w kwiecie lat męskich, 

mądrość wypisana była na jego 

czole, ręce miał silne i obdarzone 

władzą uzdrawiania, od całej zaś 

postaci bił jasny blask. Robert 

Wawrzeniecki dostrzega tu ważną 

eschatologiczną  analogię  do oso-

by Chrystusa: Aragorn to postać, 

która w pewnym sensie jest obra-

zem Jezusa Chrystus, a właściwie 

wskazaniem na Jego powtórne 

przyjście. [...] Tak, jak w przypad-

ku Aragorna następuje epoka wła-

ściwego sprawowania władzy jako 

służby i trwałego szczęścia, tak też 

i będzie w wiecznym Królestwie 

Jezusa Chrystusa, gdzie nie bę-

dzie już płaczu i narzekania, cier-

pienia i nieszczęścia. Także przy 

rozpatrywaniu tego podobieństwa 

mesjańskiego należy pamiętać 

o istotnych różnicach. Głęboko 

mówi nam o nich sam bohater, 

król: Ale ja umrę – powiedział 

Aragorn. -Jestem śmiertelnym 

człowiekiem, a chociaż mam 

w żyłach czystą krew Númenoru 

i pożyję znacznie dłużej niż inni 

ludzie, to nie mam już wiele czasu 

przed sobą; gdy ci, którzy są jesz-

cze w łonach matek, urodzą się 

i postarzeją, ja także będę stary.  

 Trzecią figura Chrystusa 

w tolkienowskim eposie jest sta-

rzec Gandalf, którego elfowie 

zwali Mithrandirem. Jest to ta-

jemnicza postać długowiecznego 

mężczyzny, której opisu pocho-

dzenia nie znajdujemy na kar-

tach „Władcy...”. Sam Tolkien 

tak ją wyjaśnia: Gandalf nie jest, 

oczywiście, istotą ludzką (czło-

wiekiem czy hobbitem). Natural-

nie, nie istnieją precyzyjne współ-

czesne terminy na oznaczenie te-

go, czym był. Zaryzykowałbym 

stwierdzenie, iż był wcielonym 

„aniołem”. Na pierwszy rzut oka 

może się wydawać, że nie ma to 

nic wspólnego z Mesjaszem, ale 

Czesław S. Bartnik pisze, że nie 

tylko istoty niebieskie były na-

zywane „aniołami”, ale także 

prorocy, kapłani, królowie, 

a nawet sam Chrystus, który 

był posłany przez Boga do lu-

dzi. Dalej wyjaśnia, że Anioł 

Pana (hebr. Malak Jahwe): By-

ła to prefigura idei Mesjasza, 

Chrystusa, żyjącego w łonie Ja-

hwe i wcielającego się w świat 

jako głowa istot niebieskich 

i ludzkich. Widać tu, że wyja-

śnienie Tolkiena dobrze kore-

sponduje z tym co pisze Bartnik 

i dzięki temu można spojrzeć na 

Gandalfa jako „fikcyjną prefigu-

rę idei Mesjasza”. Bohater ten 

wyraźnie implikuje w sobie typ 

proroka, co pokazują niektóre 

sceny z „Władcy...”, a zauważa 
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Shippey: Gandalf prorokuje przy-

szłe wydarzenia niemal na po-

czątku opowieści... Ma on tu na 

myśli słowa, które Gandalf wy-

powiedział do Froda prawie na 

początku historii, a które wypeł-

niły się poprzez istotny udział 

Golluma, w zniszczeniu Pierście-

nia: Coś mi mówi, że on jeszcze 

odegra jakąś rolę, zbawienną al-

bo zgubną, nim się cała sprawa 

zakończy. A kiedy nadejdzie ta 

chwila, może właśnie litość oka-

zana przez Bilba rozstrzygnie 

o niejednym losie, a przede 

wszystkim o twoim. Słowa te 

miały wpływ na Froda, który 

choć mógł, to nie zabił Golluma, 

co jak się okazało pod koniec opo-

wieści, miało decydujące znacze-

nie  w pokonaniu Saurona. Gan-

dalf jest czarodziejem, ale jeśli 

przyjrzymy się jego postaci, to 

zauważymy, że jest bardziej po-

dobny do starotestamentowych 

proroków, niż do pogańskich ma-

gów. Podobnie widzi to Joseph 

Pearce i od razu odnosi to także 

do osoby Mesjasza, co przedsta-

wia w swoim artykule: W Gan-

dalfie dostrzegamy archetypiczną 

postać Proroka i Patriarchy, 

wieszcza, który dostrzega obraz 

Królestwa poza rozumieniem lu-

dzi. Czasami jest prawie jak 

Chrystus. Poświęca życie za przy-

jaciół, a skutkiem jego tajemni-

czego „zmartwychwstania” jest 

przemienienie. Przed swoim zło-

żeniem się w ofierze przez śmierć 

jest Gandalfem Szarym; po 

„zmartwychwstaniu” przemienia 

się w Gandalfa Białego, uzbrojo-

nego w większą moc i głębszą mą-

drość. Powyższy cytat nawiązuje 

do wydarzenia, które stało się 

podczas przejścia drużyny przez 

opuszczoną kopalnie krasnolu-

dów,  Morię. Tam Gandalf, 

w obronie swoich kompanów 

i podopiecznych, staje do walki 

z potężnym demonem Balrogiem, 

poświęcając swoje życie dla nich 

i powodzenia misji zniszczenia 

Pierścienia. Sean McGrath opi-

suje i komentuje tę scenę nastę-

pująco: Aragorn instynktownie 

wyczuwa, że wydarzy się coś 

strasznego, jeżeli wejdą do Mo-

rii, i wietrzy niebezpieczeństwo 

grożące czarodziejowi, choć nie 

jest pewien, jaki kształt ono 

przybierze. Jednak Gandalf jest 

nieugięty. Pragnie aby misja się 

powiodła, i chociaż niewątpliwie 

wie, że przeczucia Aragorna są 

prawdziwe, nalega na kontynu-

owanie podróży. Scena ta przypo-

mina Piotra próbującego odwieść 

Chrystusa od Krzyża. Bo Gandalf 

musi wiedzieć, że zginie w Morii; 

nie zostaje się czarodziejem bez 

powodu! Ale wie także, że drużyna 

przejdzie, choć już bez niego, i jest 

gotów, więcej: gorąco pragnie za-

płacić cenę. Cała drużyna, bardzo 

przeżyła stratę Gandalfa, wręcz 

doznała wstrząsu i był to dla nich 
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wielki cios, bo stracili swego mi-

strza i przewodnika. W dalszej 

części powieści drużyna się rozpa-

da. Boromir zostaje zabity, hobbici 

Frodo i Sam oddzielają się od resz-

ty z Pierścieniem, Merry i Pippin 

są porwani przez orków, a Ara-

gorn, Legolas i Gimli pędzą za ich 

tropem. Ta trójka, elf, człowiek 

i krasnolud dotarła do pradawne-

go lasu Fangorn, w którym też 

udało się wcześniej skryć Merre-

mu i Pippinowi. Weszli do tego 

dziwnego lasu, a tam doświadczyli 

czegoś niespodziewanego. Miano-

wicie, spotkali jakiegoś starca, 

który miał potężną moc, a którym 

był zmartwychwstały Gandalf 

i nie mogli go rozpoznać. Analogię 

do osoby Mesjasza i Jego objawień 

po swoim Zmartwychwstaniu, za-

uważa tu Katarzyna Czarnecka: 

Spotkanie z Gandalfem w Lesie 

Fangorn ma pewne cechy przypo-

minające spotkania uczniów ze 

zmartwychwstałym Jezusem – bia-

ła szata, fakt nierozpoznania przez 

przyjaciół i najważniejsze: spotka-

nie to poprzedza przejście przez 

śmierć. Nowy, Gandalf Biały miał 

znaczący wpływ na pokonanie Sa-

rumana, zwycięstwo i panowanie 

dobra, tym samym na nastanie 

nowych, dobrych czasów w Śród-

ziemiu. Mimo tych i innych podo-

bieństw pomiędzy postacią Gan-

dalfa i osobą Jezusa, należy mieć 

świadomość różnicy. Wskazuję na 

nią sam Tolkien: Gandalf stanął 

w obliczu śmierci, przeszedł przez 

nią i wrócił czy też został odesła-

ny z powrotem, jak powiada, ma-

jąc większą moc. Lecz chociaż mo-

że to przypominać Ewangelię, 

w rzeczywistości jest to zupełnie 

coś innego. Wcielenie Boga jest 

nieskończenie większą sprawą niż 

cokolwiek, o czym ośmieliłbym się 

napisać.  

 Zagadnienie figur mesjań-

skich we „Władcy Pierścieni” 

J.R.R Tolkiena zasadza się na 

fragmentach kontekstu opowie-

ści, który jest istotną częścią jej 

przesłania. Zauważa to Colin 

Gunton: Tak więc opowieść 

Tolkiena można postrzegać jako 

żywe przedstawienie uniwersal-

nych skutków ludzkiego grzechu 

zestawione z mityczną i niezwykle 

pouczająca historią ich przezwy-

ciężenia. Porządek chrześcijański 

różni się tylko tym, że kładzie na-

cisk na dwie sprawy: że jedynie 

Bóg może pokonać i oczyścić takie 

zło i że może się to dokonać wy-

łącznie za pośrednictwem praw-

dziwie reprezentatywnego dziecka 

Adama. Istotą sprawy jest wciele-

nie. Autor ten dostrzega, że pro-

blem uniwersalny dramatu ludz-

kości, jakim są skutki upadku 

pierwszych ludzi, jest obecny 

w dziele Tolkiena. Ale zarazem 

wskazuje fundamentalną różnicę, 

o której nie można zapomnieć 

rozważając temat figur mesjań-

skich we „Władcy Pierścieni”. cdn 
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siężniczka weszła i onie-

miała. W domu wszyscy spali 

na ławkach w jednej izbie. Na 

jednej z ławek leżały dwa koce. 

Gospodyni wskazał jej tą ławkę 

i powiedziała, że tutaj jest dla 

niej miejsce. 

- Ja mam tutaj spać?! - krzyk-

nęła. 

- Niestety, - powiedziała gospo-

dyni. - Lepszego miejsca nie 

mamy. 

Księżniczka z wrażenia usiadła 

na taborecie. I tak siedziała. 

Gospodarz zdmuchnął świece. 

Zrobiło się ciemno, a po chwili 

słychać było chrapanie. Kle-

mentyna siedziała w ciemności 

i rozmyślała. Była wściekła. 

Przez całą noc siedziała i obmy-

ślała w jaki sposób po powrocie 

ukaże szambelana. Była pew-

na, że jak opowie ojcu o wszyst-

kim to szambelan, jako wino-

wajca pójdzie do więzienia. Roz-

myślając o tym zasnęła na sie-

dząco i tak drzemała do rana. 

Gdy obudziła się rano zmęczona 

i zdrętwiała zaklaskała w dłonie, 

by przywołać służbę. Ale nikt nie 

przyszedł. Przetarła oczy i zoba-

czyła, że wszyscy jeszcze śpią. 

Wyjątek stanowiła żona gospo-

darza, która właśnie rozpalała 

ogień w piecu. Spojrzała na 

księżniczkę. Uśmiechnęła się 

i powiedziała: "Dzień Dobry". 

Klementyna nawet nie raczyła 

odpowiedzieć. Spytała gdzie jest 

dla niej przygotowana kąpiel. 

Gospodyni powiedziała, że kąpiel 

będzie dopiero w sobotę wieczo-

rem, czyli za trzy dni. Księżnicz-

ka oniemiała. 

- To co, mam do tego czasu cho-

dzić brudna? - spytała z oburze-

niem. 

- Ależ skąd, - usłyszała w odpo-

Kącik dla dzieci 

ks. Wojciech Rudkowski 
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wiedzi. - Za domem jest duża 

drewniana rynna. Moi chłopcy 

jak wstaną to naleją do niej wo-

dy ze studni i będziesz mogła się 

umyć. 

- Ja was każę oćwiczyć, - wrza-

snęła księżniczka. - Niech tylko 

wrócę do pałacu, to ja z wami 

zrobię porządek. 

Gospodyni zrobiło się przykro. 

Odwróciła się do pieca. 

Szybko rozpaliła go 

i postawiła na nim jakiś 

garnek. W między czasie 

wstali pozostali domownicy 

i wyszli z domu. Po kilku mi-

nutach wrócili i zasiedli ra-

zem do stołu. Gospodarz 

znów podał łyżkę księżniczce 

i wskazał gestem miejsce na 

ławie obok swojej córki. Księż-

niczka usiadła z nadąsaną miną 

i czekała udając, że nikogo nie 

zauważa. Gospodyni postawiła 

na stole dużą miskę. Gospodarz 

zmówił modlitwę i zaczęli jeść. 

Klementyna sięgnęła łyżką do 

miski i spróbowała. Okazało się, 

że na śniadanie jest zupa mlecz-

na. Rzuciła łyżkę na stół i wybie-

gła z domu łkając. Stała jakiś 

czas przed domem. Gdy wyszedł 

gospodarz zwróciła się do niego 

władczym tonem przybierając 

groźną minę: 

- Życzę sobie natychmiast pieczo-

nej przepiórki i słodkich biszkop-

tów na śniadanie, - rozkazała. 

Na te słowa wyszedł z chaty 

starszy z synów i ze zdziwie-

niem zapytał ojca, co to są te 

biszkopty, gdyż pierwszy raz 

słyszy takie słowo. Ojciec po-

wiedział, że nie wie. Być może 

jest to jakiś rodzaj sosu do prze-

piórek. Zadowolony tą od-

powiedzią starszy syn za-

wołał brata i poszli do 

swojej pracy. 

- Jestem głodna, - 

powiedziała księż-

niczka. 

- Zostawiliśmy pani 

trochę mlecznej zupy, - 

powiedziała gospodyni, 

która właśnie poja-

wiła się w drzwiach 

chaty. - Stoi w garnku 

na stole. Jeno jest już chłodna. 

Gospodyni zawołała córkę i po-

szły obie za róg chałupy. Gospo-

darz zaś wszedł do stajni i wy-

prowadził konia. Zaprzągł go do 

wozu. Zawołał synów i gdzieś 

pojechali. 

 Księżniczka stała sina ze 

złości. Jeszcze nikt jej tak nigdy 

nie potraktował. Dotychczas 

wszyscy spełniali jej zachcianki. 

Reagowali na jej kaprysy, a tu 

nic. "Oj, popamiętają mnie jesz-

cze, jak wrócę do zamku i rozka-

żę ich wrzucić do lochu. Wszyst-

kich!" - rozmyślała ze złością. 

Ale trzeba było tym czasem coś 

robić. "Ucieknę stąd do zamku". 
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Kącik dla dzieci 

- pomyślała radośnie. I zaraz 

pomysł wprowadziła w czyn. 

Niestety nie wiedziała, gdzie 

jest zamek i błąkała się przez 

kilka godzin po okolicy. Okazało 

się, że dom w którym przyszło 

jej mieszkać stoi na odludziu. 

Nie wiedziała jak daleko jest do 

jakiejś wioski. Zniechęcona 

wróciła i postanowiła, że i tak 

coś wymyśli. 

 Nastał wieczór. Rodzina 

usiadła razem do stołu. Gospo-

darz znów podał księżniczce 

łyżkę do ręki i wskazał miejsce 

przy stole. Dziewczynka usiadła 

ze swoją nadąsaną miną. Go-

spodyni postawiła na stole gar-

nek. W garnku była znów ka-

sza. Ale księżniczka była już 

tak głodna, że zjadła kilka ły-

żek. Gospodyni tak samo jak 

dzień wcześniej przygotowała 

jej dwa koce do spania na ławie. 

Powiedziała "Dobranoc". Po 

czym zdmuchnęła świecę. 

Księżniczka położyła się na ko-

cach. Ława była bardzo twarda. 

Leżała na plecach i cichutko 

płakała nad swoim losem. „Ach, 

jak by to było dobrze leżeć 

w swoich puchowych pierzy-

nach. Zjeść wcześniej na kolacje 

jakieś pyszności. Może coś 

z truflami. Albo skrzydełko ba-

żanta w miodzie" - rozmarzyła 

się. Nawet nie wiedziała kiedy 

zasnęła. 

 Rano obudziła ją krzątani-

na gospodyni. Wszyscy jeszcze 

spali, gdy ona właśnie rozpalała 

w piecu i stawiała na nim gar-

nek. Księżniczka nic nie mówiąc 

wyszła z domu i poszła do miej-

sca, gdzie wiedziała, że domow-

nicy myją się rano. W drewnia-

nej rynnie było trochę lodowatej 

wody. Ochlapała nią twarz. 

Wzdrygnęła się, ale za chwilę 

uświadomiła sobie, że taka zim-

na woda wspaniale orzeźwia. 

Nie wiedziała tego. W pałacu 

zawsze rano przygotowywano jej 

ciepłą kąpiel. Biada służbie, gdy-

by woda była zbyt zimna. Wróci-

ła do domu siadła i czekała. Do-

mownicy już wstali. Po kilku mi-

nutach zasiedli wspólnie do sto-

łu. Gospodarz zmówił modlitwę 

i zaczęli jeść. Oczywiście zupę 

mleczną. Księżniczka zacisnęła 

zęby i powoli sączyła nienawist-

ną potrawę. Nie miała wyjścia. 

Musiała tego trochę zjeść, bo 

wiedziała, że nic innego nie bę-

dzie. 

 Po śniadaniu wszyscy po-

szli do swoich zajęć. To znaczy 

gospodarz pojechał gdzieś wozem 

z synami, a gospodyni z córką 

posprzątały i wyszły za dom. 

"Ciekawe, gdzie oni chodzą", - 

pomyślała księżniczka i postano-

wiła się tego dowiedzieć.  

cdn 
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Krzyżówka 
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diak. Katarzyna Rudkowska 
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Krzyżówka 

1. Symeon i prorokini ... wyczekiwali na przyjście Mesjasza (Łk 2,36-38) 

2. Imię jednego z arcykapłanów, który sądził Jezusa  (Mt 26,57-68) 

3. Miasto, które zostało zniszczone ogniem z nieba (1 Mż 19,1-29) 

4. Potomstwo Abrahama  liczne jak … (1Mż 15,1-5) 

5. Co tłumaczył Józef Faraonowi. (1Mż 41,1-36) 

6. W co zmieniła się żona Lota  (1 Mż 19) 

7. Syn Abrahama to …( 1 Mż 21,1-7) 

8. Wyprowadził Izraelitów z Egiptu ( 2 Mż 3,1-10) 

9. Rzeka, w której został ochrzczony Jezus (Mt 3,13-17) 

10. Z jego sierści było zrobione ubranie Jana Chrzciciela (Mk 1,1-8) 

11. Miejsce, w którym śniła się Jakubowi drabina do nieba (I Mż. 28,10-22) 

12. Jezus obiecał Go swoim uczniom, wstępując do Nieba (Dz 1,6-11) 

13. Zdradził swojego Nauczyciela (Łk 22,1-6) 

14. Następca Eliasza (1 Krl 19,8-18) 

15. Przydomek Tomasza, ucznia Jezusa (J 20,24-29) 

16. Prorok, którego połknęła wielka ryba. ( Jon 1-4) 

17. Brat Abla (1 Mż 4,1-16) 

18. Miejsce zamieszkania Marii i Marty (J 11,1-44) 

19. Zbawiciel to … 

20. Brat Marii i Marty (J 11,1-44) 

21. Kościół to …… Boży 

22. Był nim Barabasz (Mk 15,1-15) 

23. Dokąd poszli dwaj uczniowie po Zmartwychwstaniu Jezusa ( Łk 24,13-35) 

24. Miasto, z  wyruszył Abraham (1Mż 11,27-32)  

25. Narzędzie, którym przebito bok Jezusa  (J 19,31-42) 

26. Imię jedenastego syna Jakuba 

27. Mojżesz na górze Synaj otrzymał je od Boga. ( 2 Mż 19,1-18) 

28. Jezus Chrystus umarł za cały ... 

29. Jeden z dwunastu 

30. Na krzyżu podano Jezusowi do picia gąbkę nasączoną ...  (Mt 27,45-56) 

31. Pokarm Jana Chrzciciela to  i … (Mt 3,1-12) 

32. Nazwa góry, na której ukrzyżowano Jezusa (J 19,16-27) 

33. Imię pierwszego człowieka 

34. Pokonał go Dawid (1Sm 17,1-58) 
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Życie parafii 

Koncert muzyki Gospel 

35. Prorok,  któremu pomogła wdowa z Sarepty (1 Krl 17,8-24) 

36. Namiestnik carski, który wydał wyrok na Jezusa. (Łk 23,1-5) 

37. Żona Abrahama (1Mż 11,27-32)  

38. Jezus uzdrowił jego córkę. (Łk 8,40-56) 

39. Gdzie zostali wtrąceni Paweł i Sylas? (Dz 16,19-40) 

Czy poznajesz skąd zostało zaczerpnięte rozwiązanie krzyżówki? 

 klimacie muzyki Gospel 

upłynął wieczór 8 kwietnia 

w kieleckim kościele. Stało się 

to za sprawą goszczącego 

w tym czasie niemieckiego chó-

ru specjalizującego się w tym 

gatunku muzyki. Zespół przyje-

chał do Polski na zaproszenie 

stowarzyszenia Ars Christiana 

w Skarżysku Kamiennej. Sam 

koncert był jednym z punktów 

ich wizyty. Goście przez trzy dni 

mieli możliwość poznać choć tro-

chę Region Świętokrzyski. Pomi-

mo, iż organizatorem wizyty, 

a także koncertu, nie była nasza 

Parafia, to i tak znaczną część 

swojego czasu goście spędzili 
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w ewangelickim towarzystwie. 

Stało się to możliwe dzięki zaan-

gażowaniu specjalisty przewodni-

ka, pana Stefana Iwańskiego. 

Jako właściwy człowiek na wła-

ściwym miejscu, pokazał gościom 

piękno ziemi kieleckiej, jej ducha 

i niepowtarzalny klimat. Podczas 

wycieczki kładł szczególnie ak-

cent na protestancką przeszłość 

ziemi kieleckiej. 

Wracając do koncertu. Chór za-

prezentował widzom muzykę na 

bardzo wysokim poziomie. Wy-

stąpił z towarzyszeniem zespołu 

o dość bogatym instrumenta-

rium. Atmosfera koncertu była 

bardzo ciepła, pomimo iż nie-

zbyt dopisała publiczność. 

Życie parafii 

Poranki Wielkanocne 

oranki Wielkanocne są 

zawsze bardzo radosnymi 

spotkaniami. Wszak ich celem 

jest podkreślanie radości  i na-

dziei płynącej ze Zmartwych-

wstania Jezusa Chrystusa.     

    W tym roku było jednak ina-

czej, gdyż te radosne spotkania 

zostały przykryte żałobnym  

tiulem. 

    W Kielcach na poranku Wiel-

kanocnym spotkaliśmy się 
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w sobotę 10 kwietnia. Przygoto-

wując salę do tego spotkania, 

słuchaliśmy radiowych donie-

sień o katastrofie, jaka wyda-

rzyła się przed paroma minuta-

mi w Smoleńsku. 

Z niedowierzaniem 

wsłuchiwaliśmy się 

w te doniesienia. 

Kiedy jednak oka-

zały się prawdziwe, 

nastała cisza. Spo-

tkanie Wielkanoc-

ne odbyło się, wy-

pełniała je modli-

twą i rozważanie 

Słowa Bożego. Mo-

gliśmy także wysłu-

chać krótkiego kon-

certu w wykonaniu 

Kornelii Rudkow-

skiej.  

    Tydzień później 

odbył się Poranek 

Wielkanocny w Ra-

domiu. Miał on miejsce tuż po 

niedzielnym nabożeństwie.  

Dzieci w tym roku zaskoczyły 

nas swoim przedstawieniem, 

gdyż wystawiły sztukę pokazu-

jącą, co dzieje się na Szkółce 

Niedzielnej. Przedstawienie za-

tytułowane zostało: Wielka Ry-

ba. Mało który „dorosły” para-

fianin wie, co dzieci robią na 

Szkółce Niedzielnej. Dlatego 

dzieci postanowiły odkryć przed 

nami tajemnice skrywane za 

słowem Szkółka Niedzielna. Mo-

gliśmy zobaczyć: próbę wierszy-

ka, w wykonaniu młodszych 

dzieci; historię biblijną o Jona-

szu, ilustrowaną dużymi obraza-

mi z flaneli; naukę wersetu bi-

blijnego; a także śpiew nowych 

pieśni, do których także  my 

(publiczność) zostaliśmy popro-

szeni. Miło spędziliśmy ten czas, 

a można powiedzieć, że bardzo 

pożytecznie, gdyż dorośli uczest-

niczyli w dwóch nabożeństwach. 

Najpierw w kościele, a potem na 

Poranku Wielkanocnym uczest-

nicząc w Szkółce Niedzielnej, bo 

to także jest nabożeństwo. 

Życie parafii 
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Kielczanie pamiętają o ewangelickim duchownym 

 dniu 13 kwietnia w Kiel-

cach miały miejsce uroczy-

stości związane z 70 rocznicą 

zbrodni katyńskiej. Uroczystości 

te odbywały się pod patronatem 

prezydenta Kielc Wojciecha Lu-

bawskiego. W ramach tych ob-

chodów przy naszym Domu Pa-

rafialnym pojawili się harcerze, 

którzy przez godzinę pełnili 

wartę honorową przy tablicy 

upamiętniającej mjr Potockiego 

- duchownego ewangelicko -  re-

formowanego, kapelana Wojska 

Polskiego, zamordowanego 

w Katyniu. 

 Jan Józef Potocki uro-

dził się 13 lipca w Kielcach. Był 

on uczniem kieleckiego Gimna-

zjum. Został z niego 

usunięty za druk 

i kolportaż skryptów 

do nauki języka pol-

skiego, choć jedno ze 

źródeł podaje, że za 

udział w strajku 1905 

roku. Był członkiem 

PPS za co został ska-

zany na cztery lata 

więzienia i dożywot-

nie osiedlenie na Sy-

berii. Uciekł stamtąd w 1913 

roku do Stanów Zjednoczonych. 

Tam wstąpił do Kościoła Prezbi-

teriańskiego. Ukończył też Wy-

dział Teologiczny na uczelni 

w Blomfield. W roku 1934 po-

wrócił do Polski. W dniu 19 

marca został mianowany kape-

lanem Wojska Polskiego przy 

Okręgu VIII w Toruniu. Tuż 

przed wybuchem II wojny świa-

towej 12 maja 1939 roku został 

p.o. Szefa Głównego Wojskowe-

go Urzędu Duszpasterskiego 

Ewangelicko – Reformowanego. 

Został zamordowany 9 kwiet-

nia 1940 roku w Katyniu. Od-

znaczony Krzyżem Niepodległo-

ści. 

Przez kilkanaście dni przy Do-

mu Parafialnym na ul. Sienkie-

wicza stał piękny winiec i pło-

nęły znicze. Wielu 

kielczan zatrzymy-

wało się i w zadumie 

spoglądało na tablicę 

upamiętniającą mjr. 

Potockiego. Wielu też 

było mocno zaskoczo-

nych tym, że pośród 

ofiar mordu katyń-

skiego znalazł się du-

chowny protestancki. 

Dzięki temu także 

i my sami inaczej spojrzeliśmy 

na tablicę, która na budynku 

znajduje się od 2000 roku.  

Życie parafii 
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 połowie kwietnia w Urzę-

dzie Miejskim w Kielcach 

miało miejsce spotkanie du-

chownych z prezydentem Kielc. 

 Spośród duchownych obec-

ni byli: ks. Władysław 

Tyszuk z Parafii Prawo-

sławnej, ks. Paweł Wal-

czyński z Parafii Polsko-

katolickiej, ks. Janusz 

Daszuta z Parafii Meto-

dystycznej, pastor An-

drzej Jeziernicki ze Zbo-

ru Kościoła Chrześcijan 

Wiary Ewangelicznej, ks. Woj-

ciech Rudkowski z Parafii 

Ewangelicko - Augsburskiej. 

 Ze strony władz miejskich 

oprócz prezydenta Kielc pana 

Wojciecha Lubawskiego obecni 

byli między innymi: wiceprezy-

dent pan Czesław Gruszewski 

oraz Przewodniczący Rady Miej-

skiej pan Krzysztof Słoń. 

 Na spotkaniu mówiono 

o początkach idei Ekumenicznej 

Drogi Krzyżowej. Wszyscy 

uczestnicy wyrazili swoją apro-

batę dla tego przedsięwzięcia. 

Niezależnie od tego, czy w ich 

Kościołach taki obrzęd istnieje, 

czy też nie. Przede wszystkim 

wskazywano na możliwości zło-

żenie świadectwa wiary wobec 

mieszkańców Kielc. A możliwo-

ści są duże, nie tylko z powodu 

sporej liczby uczestników, ale też 

i dużego zainteresowania lokal-

nych mediów. 

 W trakcie spotkania pan 

wiceprezydent zapoznał 

uczestników z całą ideą 

tego działania. Zrodziła 

się ona z pewnej refleksji 

nad przestrzenią cmenta-

rza komunalnego w Ce-

dzynie. Cmentarz ten 

jest stosunkowo młody 

i brak mu „klimatu”, ja-

kim na ogół charakteryzują 

cmentarze wyznaniowe, zwłasz-

cza te zabytkowe. Z tej refleksji 

zrodziła się idea nadania temu 

miejscu akcentu, który w sposób 

szczególny zachęci odwiedzają-

cych do zadumy nad ludzkim ży-

ciem i śmiercią. Do tej idei do-

skonale pasują kolejne stacje 

drogi krzyżowej. 

 Bardzo miłym akcentem 

całego spotkania było wręczenia 

duchownym pisemnych podzię-

kowań przez prezydenta Kielc 

pana Wojciecha Lubawskiego. 

 Wszyscy uczestnicy 

spotkania zadeklarowa-

li coroczny udział 

w cedzyńskiej dro-

dze krzyżowej. 

Życie parafii 

Spotkanie z Prezydentem Kielc 
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egoroczny Kirchentag był 

nieco inny niż ten z przed 

roku. 12 - 15 maja były bo-

wiem dniami ekumenizmu, nie 

tylko dla Niemców, ale również 

wielu państw Europy. Całe 

przedsięwzięcie odbywało się na 

terenie Monachium i było ogrom-

nym wyzwaniem organizacyj-

nym, któremu jak najbardziej 

sprostano. Pomimo iż nasza pa-

rafia nie organizowała wyjazdu, 

udało mi się dotrzeć na miejsce 

z grupą z Bielska-Białej. Po go-

dzinach jazdy, z niewielkimi 

przygodami, udało nam się do-

trzeć do Fürstenfeldbruk - nie-

wielkiej miejscowości oddalonej 

od centrum Monachium o około 

60 kilometrów. Ten dystans nie 

stanowił dla komunikacji miej-

skiej żadnego problemu - w nie-

całe pół godziny można było do-

trzeć ze szkoły (miejsca naszego 

zakwaterowania) do Marien 

Platz, czyli ścisłego centrum.  

   Naszą przygodę z Monachium 

rozpoczęliśmy już wieczorem 

pierwszego dnia. Wraz z księ-

dzem Piotrem Szarkiem 

(opiekunem mojej grupy) odwie-

dziliśmy wszystkie najważniej-

sze imprezy "Wieczoru rozpoczę-

cia", dzięki czemu mieliśmy oka-

zję wysłuchać koncertu niemiec-

kiego chóru, obejrzeć makietę 

miasta, zobaczyć najstarsze 

i najpiękniejsze kościoły. 

   Kolejny dzień zaczęliśmy 

w Centrum Olimpijskim i choć 

pogoda niezbyt nam sprzyjała, 

odwiedziliśmy stadion, basen, 

stoiska rozrywkowe -tu mogli-

śmy obejrzeć małą prezentację 

o środowisku w specjalnie wy-

budowanej Arce Noego, włączyć 

się do układania gigantycznych 

wież z drewnianych klocków, 

czy zostać obdarowanym latają-

cym balonikiem (wypełnionym 

helem). Następnie udaliśmy się 

do BMW Welt i BMW Museum, 

gdzie podziwialiśmy nowe i za-

bytkowe modele różnych pojaz-

dów, by popołudniu oddać się 

spacerom po mieście. 

   Piątek był chyba najlepiej wy-

korzystanym dniem na całym 

Kirchentagu. Udało mi się bo-

wiem zwiedzić Muzeum Techni-

ki (co prawda tylko część z uwa-

gi na jego rozmiary), obejrzeć 

część wystaw i prezentacji na 

targach (w tym wysłuchać kon-

certu) oraz dotrzeć do Allianz 

Arena, czyli ogromnego stadio-

nu piłkarskiego. Sobota, czyli 

ostatni pełny dzień naszego po-

bytu w Monachium, był również 

zapełniony atrakcjami. Po raz 

Życie parafii 

Kirchentag w Monachium 
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kolejny skorzystałam z darmo-

wych wejść do muzeów - obej-

rzałam ekspozycje dzieł Pablo 

Picasso, a także wystawę po-

święconą starożytnemu Egipto-

wi. Co więcej, udaliśmy się na 

ostatnie zakupy, by zakończyć 

dzień „miłym” pakowaniem. 

   Niedziela - ostatni dzień na-

szego wspólnego wyjazdu upły-

nęła nam w podróży, a ściślej na 

spaniu. Należało odespać późno-

nocne koncerty i spacery po mie-

ście. 

   Chciałam bardzo podziękować 

księdzu Piotrowi Szarkowi 

i wszystkim uczestnikom wyjaz-

du z Bielska-Białej za opiekę 

i mile spędzony czas :)  
Jolcia 

Życie parafii 

Spotkanie Ekumeniczne w Kodniu 

odeń to miejscowość poło-

żona nad Bugiem tuż przy 

samej granicy z Białorusią. 

 Miejsce to jest niezwykle 

urokliwe, gdy spojrzymy na te-

ren Kodnia i jego okolice od 

strony religijnej. Tam obok sie-

bie od wielu lat żyją katolicy 

rzymscy, grekokatolicy i prawo-

sławni. Do końca II Wojny 

Światowej istniały również spo-

re skupiska wyznawców ewan-

gelicyzmu. Spokojne miastecz-

ko, w którym czas płynie powo-

li, w dniach od 28 do 30 maja 

stało się miejscem corocznego 

spotkania ekumenicznego, zor-

ganizowanego przez ojca Karo-

la Lipińskiego. Uczestników 

przyjął w swe gościnne progi 

kodeński klasztor Ojców Obla-

tów. 

 Jak zwykle na Kodeń-

skich Spotkaniach Ekumenicz-

nych dzień pierwszy jest dniem 

poświęconym protestantyzmowi. 

W tym roku Kościół nasz był 

reprezentowany przez ks. Woj-

ciecha Rudkowskiego, który roz-

począł całe spotkanie odprawie-

niem nabożeństwa w liturgii 

Kościoła Ewangelicko - Augs-

burskiego. 

 Trzeba jednak przyznać, 

że największą "atrakcją" tego-

rocznych spotkań była obecność 

ojca Karola. Ojciec Karol Lipiń-

ski od roku jest proboszczem 

w polskiej Parafii w Irkucku. 

Niezwykle barwnie opowiadał 

o realiach życia w tak odległym 

kraju, o syberyjskiej codzienno-

ści, o blaskach i cieniach tamte-

go miejsca. Uczestnicy z zapar-

tym tchem wsłuchiwali się 

w barwne opowieści o życiu na 

Syberii. 
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o raz jedenasty miały miej-

sce w Kielcach targi Sacro 

Expo. W tym roku zgromadziły 

one rekordową liczbę ponad trzy-

stu wystawców. Na targach moż-

na było znaleźć wszystko, co jest 

związane z życiem kościelnym: 

obrazy, witraże, wystroje kościo-

łów, wyposażenie kościołów, wi-

na mszalne z możliwością degu-

stacji, ogromny wybór wszelkiej 

literatury, oferty różnych syste-

mów ogrzewania świątyń, oferty 

systemów renowacji zabytków, 

pokryć dachowych, zwalczania 

szkodników, nagłośnień, a nawet 

szeroka oferta urządzeń gastro-

nomicznych. Prezentowany wa-

chlarz ofert był ogromny. Potrze-

ba było kilku godzin, by obejść 

całe targi i jedynie pobieżnie za-

poznać się z ofertami. 

   W związku z tym, iż Kieleckie 

Targi Sacro Expo mają charak-

ter ekumeniczny na ich rozpoczę-

cie i otwarcie całej imprezy zo-

stał zaproszony Zwierzchnik Ko-

ścioła Ewangelicko - Augsbur-

skiego w RP Ks. Bp Jerzy Sa-

miec. Reprezentował go, jak 

i cały nasz Kościół, proboszcz 

radomsko - kieleckiej parafii ks. 

Wojciech Rudkowski. 

   Po raz kolejny kielecki kościół 

stał się miejscem wydarzenia 

kulturalnego powiązanego z tar-

gami Sacro Expo 2010. Podob-

nie jak rok wcześniej gościliśmy 

belgijskiego artystę polskiego 

pochodzenia, pana Vincenta de 

Pol. Ponieważ równo rok temu 

w relacji z koncertu na łamach 

Ryb@ka, zamieściliśmy infor-

mację na temat artysty, dlatego 

tym razem skupimy się bardziej 

na wrażeniach z koncertu. 

   Pierwszą rzeczą jaka robi 

wrażenie to sam instrument. To 

organy cyfrowe, model Allegiat 

778 firmy Rodgers, instrument 

dużych rozmiarów, który w cza-

sie koncertu został ustawiony 

przed wejściem do zakrystii. 

Dodatkowo wrażenie zostało 

spotęgowane tym, iż każdy widz 

miał możliwość podglądania mi-

strza w czasie gry. Działo się to 

za pomocą specjalnie ustawionej 

kamery skierowanej na klawia-

turę i ręce organisty. Obraz 

z niej był wyświetlany na ścia-

nie kościoła za pomocą rzutni-

ka. Dzięki temu publiczność mo-

gła podziwiać niezwykły kunszt. 

   Sam koncert zawierał w pro-

gramie dwa utwory: "Pater No-

ster" Denisa Bedard i "Koncert 

g-moll" na organy, kotły i orkie-

strę smyczkową. 

Pierwsze dzieło było solowym 

Życie parafii 

Sacro Expo i koncert w kieleckim kościele 
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Błogosławieństwo Krzysia 

Życie parafii 

arafie z diaspory niezwy-

kle rzadko mają ten przy-

wilej, by jakieś dzieci robiły za-

mieszanie i gwar w czasie spo-

tkań parafialnych, czy nabo-

żeństw. Wypełnia nas radość, 

kiedy rodzice razem z dziećmi 

uczestniczą w życiu parafii. To, 

co w dużych Parafiach może 

być utrapieniem i na co para-

fianie mogą narzekać, u nas 

jest wyrazem wielkiego Bożego 

Błogosławieństwa. By to zrozu-

mieć, trzeba po prostu żyć w dia-

sporze. Dlatego też każdy 

chrzest dziecka to radość dla ro-

dziny i dla zboru. Również rado-

ścią jest fakt, gdy rodzice przy-

noszą swoje dzieci do kościoła, by 

modlić się w obecności całego 

zboru o błogosławieństwo. 

Takie radosne nabożeństwo mia-

ło miejsce w Kielcach 20 czerwca 

tego roku. Przyniesiony na rę-

kach rodziny Krzyś Bałaga przy-

jął błogosławieństwo. Uczestni-

popisem wirtuozerii artysty, 

a także prezentacją niezwy-

kłych możliwości brzmienio-

wych instrumentu. "Pater No-

ster" Denisa Bedard to utwór 

składający się z ośmiu części. 

Był on po raz pierwszy wyko-

nany w Polsce. Konwencja 

utworu bardzo dobrze harmo-

nizowała z wnętrzem świątyni. 

Artysta najpierw zagrał pod-

stawową, znaną melodię litur-

giczną napisaną do modlitwy 

Ojcze Nasz. Spokojnie i prosto. 

Następnie melodia ta pojawiała 

się w pojedynczych frazach do 

których skomponowane były 

imponujące ilustracje muzycz-

ne. Można śmiało określić, iż 

utwór ten był graną modlitwą 

skierowaną do Najwyższego. 

   Koncert na organy, kotły i or-

kiestrę, podobnie jak pierwszy 

z utworów, pokazał niezwykłe 

możliwości instrumentu i wielki 

kunszt solisty. Był także poka-

zem dojrzałości znanej w Kiel-

cach orkiestry smyczkowej 

"Camerata Scholarum". W tym 

dziele towarzyszyła im gra na 

kotłach. Zarówno orkiestra, jak 

i solista wywołali aplauz publicz-

ność, czego wyrazem było dwu-

krotne bisowanie. 

   Po koncercie artysta zadekla-

rował chęć dalszych występów 

w kieleckim kościele. Mamy więc 

nadzieję, że nazwisko Vincent de 

Pol jeszcze nie raz pojawi się na 

afiszach, a obok będzie nazwa 

naszego kościoła jako miejsca 

jego koncertu. 
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Remontowe dokonania 

Życie parafii 

ak zapewne wszyscy pamię-

tają w roku 2001 miał miej-

sce generalny remont kościoła 

w Kielcach. W swoim zakresie 

ograniczył się on do wymiany 

pokrycia dachowego, remontu 

elewacji zewnętrznych i we-

wnętrznych, zrobienia opaski 

odwadniającej wokół kościoła. 

Cały zakres wymienionych prac 

wraz z potrzebną do tego in-

wentaryzacją i projek-

tem został zrealizowany 

ze środków Ministerstwa 

Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego. Jak też za-

pewne wszyscy pamięta-

ją udało się ów remont 

zrealizować przy wielkim za-

angażowaniu ówczesnego Woje-

wody Świętokrzyskiego, pana 

Wojciecha Lubawskiego. Dzięki 

środkom własnym Parafii zro-

biono w kościele marmurową 

posadzkę i ogrzewanie. Pozosta-

ło jeszcze do zrobienia kilka rze-

czy: wymiana okien, renowacja 

drzwi, wybudowanie podjazdu 

dla niepełnosprawnych oraz 

ogrodzenie całego terenu. 

Ostatnią z wymienionych rze-

czy wykonano w 2004 roku. Od 

tego czasu Parafia czekała na 

możliwość zrealizowania do 

końca i w pełni dzieła rewitali-

zacji kieleckiego kościoła. Moż-

liwości zaczęły się pojawiać 

wraz z tworzeniem miej-

skich i wojewódzkich 

programów ochrony za-

bytków. Jeden z takich 

programów realizowany 

jest przez Urząd Mar-

szałkowski Województwa 

Świętokrzyskiego. Sejmik 

Województwa Świętokrzyskie-

go zapisuje co roku w swoim 

budżecie pewną pulę środków 

na renowację zabytków. Pienią-

dze te są rozdysponowywane 

w drodze konkursu. W ubie-

głym roku Parafia przystąpiła 

czący w nabożeństwie parafianie 

z pewnością głęboko przeżyli tę 

chwilę. Bowiem takie wydarze-

nie miało miejsce w kieleckim 

kościele dopiero trzeci raz od 

czasu zakończenia wojny. Dlate-

go też tym bardziej cieszymy się 

z tego, że z czasem w kieleckim 

kościele będziemy mogli cieszyć 

się widząc Krzysia i jego starsze-

go brata uczestniczących w życiu 

zborowym. Mamy również tę 

wielką nadzieję, iż nie jest to 

ostatnie błogosławieństwo rocz-

nego dziecka w kieleckim koście-

le. O to usilnie się modlimy. 
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Życie parafii 

do takiego konkursu. Jednak 

pomimo, iż wniosek był po-

prawny pod względem formal-

nym, nie udało się pozyskać 

żadnych środków na rzecz kon-

tynuacji remontu kościoła. 

 W bieżącym roku po po-

nownym przystąpieniu do ko-

lejnego konkursu, ogłoszonego 

przez Urząd Marszałkowski 

Województwa Świętokrzyskie-

go, udało się przeprowadzić re-

nowację dwojga drzwi kielec-

kiego kościoła. Drzwi od strony 

wschodniej, a także drzwi głów-

nych. Dzięki temu wejście do 

kościoła wygląda bardzo este-

tycznie. Ponadto kolor drzwi 

teraz zdecydowanie lepiej kom-

ponuje się z całością bryły ko-

ścioła. Remont odbywał się pod 

ścisłym nadzorem Wojewódzkie-

go Konserwatora Zabytków. Wy-

konała go krakowska firma Me-

dialogic.  Żywimy głęboką na-

dzieję, że w niedługim czasie uda 

się dokończyć remont całej sto-

larki w kieleckim kościele. Na-

szych czytelników prosimy, by 

nie ustawali w modlitwach o po-

myślne wypełnienie tego dzieła. 

Drzwi główne  
po renowacji 

Drzwi główne  
podczas renowacji 
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Tragiczna śmierć Zwierzchnika  

Diecezji Warszawskiej 

Wspomnienie 

Ks. bp Mieczysław Cieślar urodził się 

w Cieszynie 28 marca 1950 r. Został ochrzczo-

ny przez ks. dr. A. Wantułę 10 kwietnia 1950 

r. Dzieciństwo oraz młodość spędził w Wiśle. 

Konfirmował go ks. Robert Fiszkal w 1964 r. 

Także w Wiśle ukończył Liceum Ogólnokształ-

cące. Następnie podjął studia w Chrześcijań-

skiej Akademii Teologicznej. W 1973 roku uzy-

skał dyplom magistra w oparciu o pracę 

„Obraz historycznego Jezusa w Listach Apo-

stoła Pawła”.  

 Ordynowany został przez ks. bp. Andrze-

ja Wantułę 2 września1973 r. Z dniem ordyna-

cji rozpoczął wikariat w parafii w Pabianicach, z którą był związany 

aż do połowy lat dziewięćdziesiątych. Po 3 letnim wikariacie został 

mianowany proboszczem administratorem parafii w Pabianicach, 

a w 1980 r. wybrany i wprowadzony w urząd proboszcza. W okresie 

pracy w Pabianicach był także proboszczem administratorem parafii 

w Zduńskiej Woli, Łasku oraz Wieluniu. W latach 1977-80 pełnił tak-

że służbę Duszpasterza Młodzieży Diecezji Warszawskiej oraz Ogól-

nopolskiego Duszpasterza Młodzieży.  

Swoją służbę w parafii w Pabianicach zakończył po wybraniu go na 

proboszcza parafii św. Mateusza w Łodzi w lutym 1996 r. W dniu 16 

marca 1996 r. został wybrany Biskupem Diecezji Warszawskiej KEA, 

a 1 maja tegoż samego roku został wprowadzony w urząd przez ks. 

bp. Jana Szarka w asyście bp. T. Harlina, zwierzchnika diecezji 

Uppsala Kościoła Szwecji, ks. bp. Pawła Anweilera, zwierzchnika 

diecezji cieszyńskiej KEA oraz ks. bp. Ryszarda Bogusza. Od 25 mar-

ca 2006 r. pełnił funkcję Biskupa Diecezji Warszawskiej w drugiej 

kadencji.  

 Od 2001 roku był także zastępca Biskupa Kościoła. W latach 

2008-2009 był przewodniczącym Kolegium Komisji Historycznej Ko-

ścioła, zaś po objęciu tej funkcji przez ks. bp. Jerzego Samca został 

wybrany członkiem Kolegium Komisji przez Konferencję Biskupów.  
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Wspomnienie 
 Reprezentował także Kościół na polu ekumenicznym. Od 2003 r. 

pełnił z ramienia KEA funkcję współprzewodniczącego Komisji Lute-

rańsko-Rzymskokatolickiej. Był także wielokrotnie delegatem Kościoła 

na europejskie konferencje teologiczne organizowane m. in. przez 

Światową Federację Luterańską oraz Konferencję Kościołów Europej-

skich. 

 Był człowiekiem wrażliwym na piękno muzyki. Kiedy uczęszczał 

do szkoły podstawowej oraz średniej uczył się również w Państwowej 

Szkole Muzycznej w Cieszynie. Był także osobą niezwykle oczytaną, 

spragnioną kontaktu z literaturą piękną. Duchowni diecezji warszaw-

skiej wspominają go jako osobę niezwykle serdeczną i traktującą ich 

zawsze po partnersku. Był dla nich Biskupem i Bratem w posłudze 

Słowa Bożego i sprawowania sakramentów, takim jawił się także du-

chownym całego Kościoła. 

 Ks. bp Mieczysław Cieślar pracował także od 1973 roku 

w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. W ramach 

swojej pracy naukowo-dydaktycznej zajmował się biblistyką, a dokład-

nie egzegezą Nowego Testamentu, był znakomitym znawcą języka 

greckiego i kultury starożytnej. Chociaż aż do zeszłego roku akademic-

kiego pracował w Katedrze Nowego Testamentu i języka greckiego, to 

jego zainteresowania nie zamykały się tylko w biblistyce. Był znawcą 

muzyki kościelnej, liturgiki i eklezjologii. W związku z reorientacją 

profilu badawczego, a zwłaszcza podjęciem badań z zakresu ewangelic-

kiej dogmatyki i etyki, w ostatnim roku akademickim został wykła-

dowcą Katedry Teologii Systematycznej w ChAT. 

 Społeczność akademicka wspomina go jako osobę ciepłą, ludzką, 

zdolną zawsze przekroczyć akademicką rutynę i dostrzec w swoim roz-

mówcy, czy to koledze wykładowcy, czy studencie, przede wszystkim 

drugiego człowieka. Swoją szeroką wiedzą z zarówno z zakresu bibli-

styki, jak i teologii systematycznej dzielił się ze studentami zawsze 

w perspektywie duszpasterskiej, czerpiąc ze swoich bogatych doświad-

czeń nabytych w czasie służby w Kościele Ewangelicko-Augsburskim.  

 Pozostawił Żonę - profesor, prorektor Akademii Muzycznej 

w Łodzi, organistkę oraz Córkę i Syna.  

Pan Jezus rzekł: „Ja żyję i wy żyć będzie”   Ew. Jana 14, 19 
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Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie 

balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe, kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić  

pod numer 048 362 73 35 lub 609 326 139 i omówić szczegóły.  

Sprzęt znajdujący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna nie pobiera opłat za jego wy-

pożyczenie. Osoby wypożyczające sprzęt płacą tylko kaucję, która 

jest zwrotna.               ZAPRASZAMY !!! 

Ogłoszenia 

Ogólnopolski Zjazd Młodzieży Ewangelickiej 

24–26 września w Chorzowie 

dla kogo: uczniów szkół gimnazjalnych, ponadgimnazjalnych i stu-

dentów, grup młodzieżowych. 

gdzie: w Roku Młodzieży odbędzie się w Chorzowie, gdzie przebiegać 

będzie pod hasłem Nowa rola. Otwarcie już w piątek wieczorem, 

w sobotę będzie czas na seminaria, koncerty, warsztaty i happening 

w Wojewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku. Na pewno nie zabrak-

nie czasu na rozmowy ze znajomymi z całej Polski. Zjazd zakończymy 

niedzielnym nabożeństwem. Więcej na: www.cme.org.pl 
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Kod BIC: (SWIFT): LUBWPLPR 

Nr konta: 65 1940 1076 3044 5639 0000 0000  

Ogłoszenia 

Jubilatom życzymy Bożego błogosławieństwa. „Gdy będziesz przecho-

dził przez wody, będę z tobą, a gdy przez rzeki, nie zaleją cię; gdy 

pójdziesz przez ogień nie spłoniesz, a płomień nie spali cię”. Iż 43,2 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 

  Adam Bałaga 20.08. 

Zuzanna Maniak 02.07. Zdzisława Drabik 27.08. 

Julia Bałaga  09.07. Janina Muszyńska 27.08. 

Andrzej Bischoff 09.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Iwona Stępień 11.07. Marcin Maj 02.09. 

Oliwia Maniak 15.07. Jolcia Krupa 07.09. 

Olech Kaczanowski 19.07. Magdalena Bałaga 07.09. 

Marta Maniak 26.07. Marta Pastuch 07.09. 

Alicja Trybulińska 31.07. Krzysztof Opałka 17.09. 

Janusz Starosielec 06.08. Leon Strowski 19.09. 

Barbara Krupa 08.08. Bogumiła Supryk 21.09. 

Anna Kropatsch 13.08. Artur Jencz 22.09. 

Jagoda Ptak 15.08. Borys Strowski 25.09. 

Ireneusz Fokt 16.08. Filip Stępień 28.09. 

Krzysztof Ramus 17.08. Joanna Zdyb 28.09. 

Katarzyna Rudkowska 19.08. Zdzisława Burek 30.09. 
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PLAN   NABOŻEŃSTW 

 

Nabożeństwa połączone ze Spowiedzią i Komunią Świętą. 

Tablica ogłoszeń 

  RADOM KIELCE 

Lipiec 2010  

6 Niedziela po Trójcy Świętej 11.07. 10.00 10.00 

7 Niedziela po Trójcy Świętej 18.07. 10.00  

8 Niedziela po Trójcy Świętej 25.07. 10.00 10.00 

Sierpień 2010 

9 Niedziela po Trójcy Świętej 1.08. 10.00  

10 Niedziela po Trójcy Świętej 8.08. 10.00 10.00 

11 Niedziela po Trójcy Świętej 15.08. 10.00  

12 Niedziela po Trójcy Świętej 22.08. 10.00 10.00 

13 Niedziela po Trójcy Świętej 

Rozpoczęcie roku szkolnego 
29.08. 10.00  

Wrzesień 2010 

14 Niedziela  po Trójcy Świętej 5.09. 10.00  

15 Niedziela po Trójcy Świętej 12.09. 10.00 10.00 

16 Niedziela po Trójcy Świętej 19.09. 10.00  

17 Niedziela po Trójcy Świętej 26.09. 10.00 10.00 
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